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przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawnioj co 
wa ulica 1. 201) i ajencja dziennikńw W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croii, Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
souniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenotein et Yogler, 
nr. 10 Wsilfischgasse A. Oppelik Stadt, Stni enbautei 
2. Rotter et Cu. I. Kiemergat-ae 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maiiaiilunstrasse 3 W FRANKFURCIE: nad 
Menem w TT_ubnrgn pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają fraukowanin. Manuskrypta drobne nie

Lwów d. 19. sierpnia.
(Pierwszy egzamin w instytucie drohowyzkim. 

—  Polityczne wyznanie wiary Słowa. —  W iado
mości bieżące.)

Pisaliśmy wczoraj ua tern miejscu z powodu 
ogłoszenia programu szkoły techniczno-przemy- 
słowej w Krakowie o potrzebie wytworzenia w 
naszem społeczeństwie oświeconej, postępowej 
klasy robotniczej. Dziś nadarza się nam sposo
bność znowu potrącić o ten przedmiot, niezmier
nie ważny dla kraju.

Oto dnia 11. i 12. ban odbywał się w za
kładzie wychowawczym dla sierót fundacji hr. 
Skarbka w Drohowyżu pierwszy egzamin. Celem 
tego zakładu jest podług postanowienia art. Igo 
statutu organizacyjnego : • wychowywać sieroty 
na rzemieślników, usposabiać je do pożytecznych 
zatrudnień, i dawać im odpowiednie wykształce
nie4̂  — dalej: „wszystkie urządzenia instytutu 
zmierzać mają ku temu, ażeby sieroty, ucząc się 
pewnych rzemiosł i oddane bezustannie pożyte
cznym zatrudnieniom, rozwijając i wzmacniając 
stopniowo swe siły, nawykały do znoszenia tru
dów, do ładu i wytrwałości w pracy" — a 
wreszcie: „ kształcenie tak ma być kierowane, 
ażeby sieroty pracę dokładnie i z należytem ro
zumieniem rzeczy wykonywały i mogły z niej 
wszechstronnie korzystać, ażeby wreszcie zdolne 
były czynić w niej postępy i ulepszenia."

Czyż może być piękniej określony ideał rze
mieślnika dobrego, jak w tych prostych słowach 
programu wychowawczego sierót drohowyzkich ? 
Ci, którzy pracowali nad planem wewnętrznego 
ustroju instytutu drohowyzkiego, snać dobrze ro
zumieli, jak rzemieślnik powinien być kształco
ny. W odpowiednie też ręce poruczono prakty
czne przeprowadzenie programu, określonego sta
tutem organizacyjnym zakładu. Zarząd i obo
wiązki nauczycielskie piastują tam bowiem lu
dzie, którzy dokładnie pojmują całą doniosłość 
swojego stanowiska, i oddają się też obowiązkom 
swoim ze szczerem zamiłowaniem. Między ucznia
mi i nauczycielami panuje tam więc stosnnek 
obopólnego przywiązania nieudanego; zdrowe, 
czerstwe, wesołe ze swobodnem i inteligentnem 
wejrzeniem, a przytem karne dzieciaki, wybor
nie harmonizują z nauczycielami swoimi, którzy 
z najczyściejszą radością patrzą na rozwijające 
się tak ślicznie pod ich kierunkiem dzieci. Jest 
tam teraz dopiero 120 sierót w wieku najniż
szych klas szkół elementarnych. Postępy ich w 
nance zwyczajnych przedmiotów szkół początko
wych jakoteż w rysunkach, śpiewie, muzyce i 
gimnastyce, są w najwyższym stopniu zadawalnia- 
jące Przy egzaminie byli obecni jako delegaci 
krajowej Rady szkolnej pp. dr. Euzebiusz Czer- 
kawski i Zygmunt Sawczyński, ze strony zarzą
du fundacji lir. Skarbka dr. Julian Czerkawski. 
Wszyscy byli radośnie rozrzewnieni tym pierw
szym egzaminem w tern przytulisku dla sierót, 
jakiego nam pozazdrościć może niejeden kraj 
bogatszy zresztą od naszego...

ne wnioski umieszczone w końcu rozumowań po
litycznych p. Płoszczańskiego.

„My wierzymy i wyznajemy — pisze p. 
Płoszczański, że jest:

„1. j e d n a  Ruś ,  której cząstka, nader ma
leńka, leży w granicach austro-węgierskiej mo
narchii nazywana Halicką (Czerwoną) Węgier
ską i Bukowińską Rusią. Druga zaś, główna 
część Rusi, rozdziela się stosownie do swojego 
położenia na Północną i Południową, Północno- 
Zachodnią i Południowo-Wschodnią i t. d. a ze 
względu na stosunki historyczne i polityczne na 
Wielką i Małą, Białą i Czarną Ruś, z gubernia
mi, powiatami i ucząstkami rozmaitych nazw, 
położonemi za kordonem austrjackiej monarchii, 
i stanowiącemi samodzielne państwo Ruś, Iłusję 
czyli Rosję;

„2. j eden k s i ą ż k o w y  c z y l i  l i t e r a 
c k i  j ę z y k  r u s s k i, wyrobiony na podstawie 
żywego języku ludowego całej Moskwy, z jedną 
pisownią, lecz z dwoma głównemi narzeczami: 
północno- czyli wielko-russkiem, z których to o- 
statnie więcej zbliżone i bardziej odpowiada spo
sobowi pisania, niż pierwsze*). Językowe, grama
tyczne i ortograficzne formy, które dotychczas są 
w użyciu w Galicji, p o c z y t u j e m y  za p r z e 
mi j aj ące,  i za l eżne  od o k o l i c z n o ś c i  w 
jakich obecnie znajdujemy się. Ze względu, że 
naród nasz w Galicji nazywa siebie ru sski  m(?) 
tak samo jak zakordonowy, epitety „rusinski" i 
„ruteński" używane przez wrogów naszych, po
czytujemy za absurda. Dalej że :

„3. wyznanie religijne nie stoi na przeszko
dzie jedności narodowej Rusi c^yli Moskwy. Sza
nujemy każde wyznanie, które nie rozdziela na
rodu russkiego na wrogie obozy, lecz służy owej 
jedności i harmonii wewnętrznej narodu. Potę
piamy natomiast każdą religię, która wbrew nauce 
o miłości clirześciańskiej, sieje niezgodę i zawiść 
pomiędzy ruską bracią. Prawosławie naszych 
przodków i unia nasza z rzymskiein papieztwem 
są nam jednakowo drogiemi — ale ‘ tylko dopó
ty dopóki me szkodą naszej t. j. moskiewskiej 
narodowości."

Redaktor Słowa, p. Benedykt Płoszczański 
umieścił w ostatnich czasach w swojem piśmie 
cykl artykułów programowych pod napisem : Neue 
fr . Presse i Dziennik Polski. A u s t r j a  a Ruś  
c z y l i  Mo s k w a .  — S t a n o w i s k o  Słowa.u 
Długi ten tytuł dostatecznie charakteryzuje, co 
było przedmiotem treści pomienionych artykułów, 
a dla obznajomienia czytelników z ich tendencją, 
przytoczymy w dosłownym przekładzie ostatecz

Rozwinąwszy swój wywód iż Ruś halicka, 
bukowińska i węgierska jest integralną częścią 
moskiewskiego narodu i że tak jest gotów tole
rować unię, jeśli unici uznawać się będą za Mo
skali, pan Płoszczański w czwartym punkcie 
swojego wyznania wiary redakcji Słowa nai
wnie dodaje, że przy tem wszystkiem, co powyżej

powiedziano było, chce ona z Austrja żyć i u- 
mierać !

Pisząc to. musiał pan Płoszczański śmiać się 
sam z siebie!

Nowy minister finansów wspólnych austrjac- 
ko-węgierskiej monarchji p. Hofiuanń zawdzięcza 
swoje karjerę hr. Beustowi. Z profesora uniwer
sytetu zrobi! go lir. Beust radcą ministerialnym, 
potem szefem sekcji. Pod Hohenwartem p. Hof- 
mann stal się federalistą, i gdy system lir. Ho- 
henwarta upadł, p. Hofmann także dał pokój fe- 
deralizmowi i zapisał duszę (oczywiście, niewic- 
dzieć na jak długo) dualizmowi bezwzględnemu 
lir. Aiulrassego, Dobrze mu się z tem dzieje, bo 
został ministrem finansów wspólnych, która to 
posada poczytuje się za nader wygodną.

Wyszło rozporządzenie, dozwalające każdemu 
bez wyjątku żołnierzowi lub cywilnemu, podda
nemu austrjackiemn lub obcokrajowemu zdawać 
kadecki egzamin wojskowy na oficerów annji 
austrjackiej.

Okrucieństwa tureckie i okrucień
stwa moskiewskie.

iii.

*) W adnotacji wyjaśnia pan P zdanie to w 
ten sposób, że wedle jego mniemania tak we wiel
ko- jakoteż i małornskiein „narzecza" wyrażenia 
są jednakowe (sic) i jednakowo się piszą, tylko że 
pismo inaczej wymawia się w jednem niż w drugiem 
„narzeczu" i że w małornskiem wymawiają się słowa 
tak, jak się piszą, a we wielkoruskiem odmiennie 
wymawiają się niektóre zgłoski, i tak np. słowo 
kołowa wymawia się w małornskiem tak jest napi
sane, w moskiewskiem zaś gaława.

Nawiasow'0 powiedziawszy, p. Płoszczański 
nie umie dobrze po moskiewsku, pomimo, że tak 
rezolutnie rozprawia o moskiewszczyźnie. Otóż 
gdyby umiał, to wiedziałby, że nietylko w fo
netyce, lecz i w całej budowie języka (składni), 
t. z. narzecze małoruskie radykalnie różni się 
od moskiewskiego języka, i zbliża się ono w tym 
względzie więcej do polskiego języka, niż do mo
skiewskiego. Dowiódł to przed laty z rzadką 
gruntownością i eurydycją uczony Kostomarów, 
profesor kijowskiego uniwersytetu, który z pe
wnością lepiej zna i moskiewski i raałoruski ję
zyk, niż p. Płoszczański. (Przyp. red. Gaz. Nar.)

Z faktów, które w drugim naszym ar
tykule przytoczyliśmy, czytelnik nabył do
statecznego wyobrażenia o smutnym stanie 
rannych powstańców, których cierpienia nie- 
mogły złagodzić dzikości moskiewskiej. Okru
cieństwo carskiego rządu nie dozwoliło for
mować ambulansów, nie dopuściło ludzi miło
siernych z zagranicy do udania się na plac 
boju w celu ratowania rannych, krajowców 
zaś, którzy zajmowali się ich pielęgnowa
niem, ścigało jako zbrodniarzy stanu. Zorga
nizowane w Warszawie i w całym kraju 
Towarzystwo kobiet dla służby przy rannych 
i niesienia pomocy nieszczęśliwym, znane 
pod nazw'ą „piątek" z powodu, iż podzielone 
było na grupy z pięciu osób złożone, kryć 
się musiało z czynami miłosierdzia —  rząd 
bowiem carski, który ostentacyjnie przystąpił 
do filantropijnej konwencji genewskiej, za
bezpieczającej lazarety i ambulanse od grozy 
wojennej, systematycznie niedopuszczał miło
sierdzia dla tych, co krewr przelewali za 
Polskę walczącą o też same prawa, za jakie 
walczą dziś południowi Słowianie.

Sposoby, jakiemi Polki umiały omylić 
czujność wrogów' i osłonić rannych od zem
sty Moskali, były tylko możliwe w wykona
niu przy nadzwyczajnem poświęceniu naszych 
kobiet, które nie znały strachu i nie cofały 
się przed żadnym trudem, . żadnem niebez-1 
pieczeństwem, gdy szło o spełnienie obo
wiązku Samarytanek. Najpiękniejsza karta 
w historji polskiej niewiasty jest ta właśnie, 
która zawiera opisy czynności w szpitalach 
wojskowych, ukrywanych szczelnie przed 
okiem barbarzyńskiego najezdnika —  z dru- 
giej strony, jest to karta najwymowniej świad

cząca o braku ludzkich, prawdziwie chrze
ścijańskich uczuć w Moskalach.

Są oni tylko miłosierni dla swoich, 
albo też tam, gdzie się im miłosierdzie od
płaca. Ambulanse moskiewskie w dzisiejszej 
wojnie mają cel zdobycia serc południowych 
Słowian dla Moskali i podniesienia ufności 
dla caratu do tego stopnia, na którym już 
spostrzedz niepodobna zdrady, ani zamachu 
na wrłasną niepodległość.

Jeżeli Moskale nie wzdrygali się przed 
paleniem i męczeniem rannych Polaków i za 
to otrzymywali oklask publicznej opinii swe- 
go narodu, tem mniej mieli skrupułów w 
postępowaniu z jeńcami, którzy dostali się 
w ich ręce zdrowymi. Szczegółowe opisanie 
scen dzikości za daleko by nas zaprowadzi
ło. Wspomnieć jednak musimy, iż zniewagi 
wszelkiego rodzaju, katowanie, głód, kajdany 
były udziałem jeńców' zdrowych. Pędzono 
ich, jak trzodę bydląt w głąb caratu i na 
Syberją. rzucono do rot aresztanckich. do 
fortec i do kopalni —  gdzie używrani do 
najcięższych robót, lata całe mieli sposobność 
badania humanitarności i cywilizacji Moskwy. 
Jassyr tatarski był rajem w porównaniu z 
losem do więzień moskiewskich zabranych 
Polaków. Na Syberji rzucono ich w skalistą, 
niepłodną okolicę gór bajkalskich —  i kuć 
kazano drogę dla armii, która kiedyś Chiny 
zdobędzie, nie dając im potrzebnego chleba 
do wyżywienia. / głodu powstali uasi na 
Syberji, — i znowuż rozstrzeliwania i srogie 
egzekucje miały tam miejsce.

Egzekucje podobne bywały bardzo liczne 
pomiędzy jeńcami. Nie było miasta guber 
nialnego w caracie, a w niem roty aresztauc- 
kiej, w któremby nie rozstrzelano Polaka.

W  Polsce podczas powstania za wy ro
kami sądów' doraźnych powieszono 1500 pa- 
trjotów. W  liczbę tę nie wchodzą atoli ci, 
którzy byli powieszeni lub rozstrzelani przez 
dowódzców pojedynczych oddziałów moskiew
skich bez żadnego sądu. Aby być przez nich 
powieszonym, wystarczało same podejrzenie, 
denuncjacja a nawet ponury wyraz fizjonomii, 
który się nie podobał oficerowi. Jenerał Bel- 
legard, po przybyciu do Radomia, wyjechał 
w objazd prowincyj, nad którą dano mu wła
dzę, wieszał pierwszego lepszego spotkanego 
na ulicy, który się mu niepódobał. Murawie- 
wowi jenerał-gubernatorowi wileńskiemu lud 
nadał nazwisko Wieszatiela, z powodu licz
nych szubienic przez niego wzniesionych dla 
patrjotów polskich. Często się przytem zda
rzało, że oficerowie jak n. p. Borejsza w 
Bielsku, żony pomordowanych mężów i córki 
zaaresztowanych ojców spędził na bal i zmu
szał je tańczyć z katami, którzy się bawić 
chcieli.

sznych satrapów chciał okazać się wspania
łomyślnym, nadawał swej wspaniałomyślności 
cechę tak okrutną i naigrawającą się, iż sta
wała się ona sroższą od samego okrucień
stwa. "W jednej bitwie wzięli Polacy do nie
woli 200 żołnierzy moskiewskich. Rząd Na
rodowy wziąwszy od każdego przysięgę, iż 
walczyć nie będzie przeciwko Polakom, roz
kazał ich odesłać komendantowi, obdarzyw- 
szywrszy każdego na drogę jednym rublem. 
Komendant ten, jenerał Chruszczew, uchodził 
za najmniej dzikiego z pomiędzy wszystkich 
gubernatorów', gorszych od tureckich baszów, 
którym car powierzył torturowanie Polski. 
Jakżeż więc ten ludzki komendant odpowie
dział na czyn szlachetny i rycerski odesła
nia mu jego żołnierzy? Oto jeńców polskich 
jakich miał w' Lublinie, odesłał także do o- 
bozu polskiego, ale wprzódy rozkazał każdego 
wykastrować.

Taka to była wzajemność i taka ludz
kość Moskali, nazywających się dzisiaj na
szymi braćmi Słowianami i wzywających w 
imię tego braterstwra, abyśmy stanęli w je 
dnym szeregu obok nich przeciwko Turkom. 
W żądaniu tem samem jest urąganie. Daje 
ono bowiem powód do mniemania, iż Mo
skale przypuszczają brak wszelkiej w nas 
pamięci i godności, kiedy myślą, iż pomimo 
wszystkiego, cośmy od nich doznali i jeszcze 
doznajemy, podam) im rękę do wspólnego z 
nimi działania.

Ofiary, obok katów stać nie możemy, 
ręki wam podać do dzieła, które ubarwili
ście słowiańskiemi i cywilizacyjnemi fraze
sami, uie jest wr naszej mocy. Dopóki nie 
zmienicie postępowania z nami, dopóki bę
dziecie Polskę gnieść i wynaradawiać, dopó
ki nie usuniecie systemu, którego okrucień
stwo wykazaliśmy i jeszcze wykażemy, od
słaniając coraz to nowe rysy azjatyckiego o- 
krucieństwa pod waszą maską słowiańską i 
europejską, — dopóty z wami nigdy razem 
a zawsze przeciwko wam stać i walczyć bę
dziemy 1 Jeżeli jesteście Słowianami i Euro
pejczykami cywilizowanymi, pokażcie się ni
mi naprzód w P olsce!

J

Nie było środka dość ohydnego, które- 
goby nie użyto dla sponiewierania lub wy
tępiania Polaków. Gdy który z tych stra

Z  t e a t r u  w o j n y .

Stopniowo i nader pomału wyświetla się ta
jemnica bitwy pod Fundiną. Z tureckiej strony 
nie mamy wrprawdzie żadnych dotąd wiadomości, 
a wszystkie depesze o tej bitwie pochodzą od 
Czarnogórców. Jednakże z tych właśnie depesz, 
krytycznie rozebranych, można poniekąd domacać 
się prawdy, zwłaszcza, jeżeli z góry postanowimy 
sobie znaczny procent odliczać na rzecz przesa
dy. Glas Czarnohory, jedyny i oficjalny dziennik 
jaki w Czarnogórze wychodzi, podaje następujący 
opis tej bitwy: „W poniedziałek (d. 14. b. m.) zrana 
Turcy pod wodzą Mahmuda baszy w sile 20.000 
nizamów, redyfów i baszybozuków napadli nie
spodziewanie na Kuczianów; zaatakowani jednak 
przez naszyi h i przez Czarnogórców) z boku, co-

PRACA SYZYFA.
Powieść

przez

W . K oszczyoa.

(Ciąg dalszy.) *)

Pełen wesela popędził ku domowi Awerina, 
lecz usposobienie to wkrótce zmieniło się, gdy 
ujrzał w salonie przy herbacie Turańcowa. Cho
ciaż myśl podejrzenia jakiegokolwiek była dale
ką od niego, nie mógł jednak nie przypomnieć 
sobie pomawiań księżniczki. Ukłóło go to nieco, i 
tem skwapliwiej postanowił przyspieszyć rozwią
zanie swego zamiaru. Pierwsze oznaki tego na
strojenia oficjalnego odbiły się w przywitaniu z 
Turańcowym; a o ile ten ostatni okazał serdecz
ności, o tyleż sztywnym i zimnym był doktor. 
Jasny i spokojny wzrok Maszy, który zapłonął 
blaskiem silniejszym z ukazaniem się doktora, 
powstrzymał go od dalszych oznak nieprzyjaznych. 
Na szczęście Turańców wcale nie poznał się na 
tych manewrach swego przyjaciela, i pierwszy 
przełamał lody obojętności, wesoło odzywając się:

— Ratujesz pozycję przyjacielu!
— A to jakim sposobem ? — zapytał dok

tor żywo.
— Uważasz, źródła naszej rozmowy właśnie 

są na wyczerpaniu się, lecz za przybyciem two- 
jem okrągły stół, przy którym siedzimy, powi
nien zamienić się na stół króla Artura, boś bo
haterem dnia dzisiejszego, a my twoi słuchacze 
skwapliwi.

— Przy naszej cichej i nudnej pracy boha
terstwo, to zbytek zabroniony; zostawiamy go 
stanowi rycerskiemu, któremu feodalna cudowność 
i tajemniczość zawsze będą do twarzy, zwłasz
cza w oczach kobiet...

— Niech i tak będzie; jesteś złośliwy dzi
siaj, muszę przed tobą uledz; ale w każdym ra
zie nie myślę ustępować od pierwsztyjo wniosku. 
Odczyty twoje robią z ciebie prawdziwego boha
tera, a zajęcie lekarskie otwiera przed tobą nie 
jedną tajemnicę. Musisz tedy opowiadać!

Masza w tej chwili się odwróciła przyrzą
dzając herbatę, z czego doktor skorzystał, i po 
cicha’ powiedział fio Turańcowa:

*) Zobacz nr. 155, 163. 165, 166, 167, 168, 
174, 176, 177, 181, 183, 187 i 188.

— Jeżeli ci o tajemnice chodzi, istotn e z 
jednej zwierzono się przedemną, która ciebie 
wprost dotyczy.

— Domyślam się... tu twarz hrabiego spo
sępniała i wyraz goryczy po niej się rozlał.

Rozmowa znowu stała się ogólną, a Masza 
starała się nawiązać urwany jej wątek. Z prze
nikliwością kobiecą postrzegła ona z tonu dokto
ra, że musiało go coś niezwykłego spotkać w 
rzeczy jej stosunku do Turańcowa. Była zanadto 
dumną i niewinną, aby miała na to zwracać u- 
wagę, przeciw nie, z całą śmiałością wystąpiła po 
stronie tego ostatniego. Uczucie jej podyktowało, 
że tym sposobem potrafi nawTązać dawny szcze
ry stosunek pomiędzy przyjaciółmi.

— Gdybyście chcieli zgodzić się panowie na 
moje zdanie — mówiła Masza głosem spokojnym— 
ośmieliłabym się odpowiedzieć na jedno zdanie, 
rzucone tylko co przez doktora ?

— Prosimy, bardzo .prosimy 1 — zawołali 
doktor i Turańców razem...

— Chcę odpowiedzieć na wycieczkę prze
ciwko nam kobietom, i naszemu szczególnemu 
upodobaniu do stanu rycerskiego. Bynajmniej nie 
myślę przeczyć temu twierdzeniu; a zadaniem 
mojem będzie tylko wykazać słuszność tego sto
sunku. Towarzystwo nasze, którego bez wątpie
nia duszą jest kobieta, wyrosło pośród tak dzi
wnych okoliczności społecznych i historycznych, 
że mu tylko jedna strona rycerska życia przed
stawia się ponętnie. Egoistyczny i płaszczący się 
świat cywilny, straszną prozą odepchnął od sie
bie serca. Nie ma tego gwałtu przeciw najszla
chetniejszym uczuciom, nie ma tego poniżenia, 
którychby się on uie dopuścił, byle ocalić byt 
swój niewolniczy. Ogólnie ludzki ideał kobiecy 
musi być przynajmniej odważnym, jeśli nie zu
pełnie szlachetnym i skorym do ofiar. Czyż bę
dzie co dziwnega potem, że kobieta nasza lgnie 
sercem do wojskowych, którzy jej chociażby w 
części przypominają prawdziwych rycerzy śre
dniowiecznych? Stworzona z pierwiastku uczu
ciowego i następnie rzucona w prozę życia co
dziennego, cóż dziwnego, że dla wytchnienia po
szuka sfery poetyczuiejszej, dającej wiarę w przy
szłość...

— Mówicie tak ślicznie Marjo Naumówno, 
że gotów jestem pójść za waszą wskazówką łas
kawą i przypiąć pałasz do boku — odparł dok
tor, śmiejąc się.

— I niezawodnie miałbyś wielkie powodzenie 
u dam naszych — wtrącił Turańców — bo one 
lubią żołnierzy, lecz tylko takich, którzy trochę 
cywilnych przypominają. — Czy dobrze określi
łem Mafijo Naumówno ? ‘

— Tak jest, myślałam sama to dodać. Tylko 
trzeba to dobrze pamiętać, że gust podobny jest 
właściwy kobietom wyższego wykształcenia mo
ralnego i umysłowego. Takie typy męzkie noszą 
na sobie charakter cywilizacji najszlachetniej
szej, podnoszącej człowieka do godności obywa
tela niepodległego, najwyższego szczebla w hie- 
rarcbji społecznej godziwej. Bo prawdę powie
dziawszy, to co widzimy czysto żołnierskiego u 
nas, nosi ono zbyt wybitne cechy służalstwa i 
niewolnictwa w najpierwotniejszej ich brzydocie...

Omówienie to surowe, wypowiedziane ró
wnież poważnym głosem jak i odpowiedź dana 
doktorowi, nieuspokoiły bynajmniej tego osiatniego. 
Doktor upatrywał w pierwszem zdaniu Maszy 
zbyt wiele pochlebnego dla Turańcowa, a będąc 
natury delikatnej i drażliwej, unikał dalszego 
potrącania w rozmowie o ten przedmiot. Szla
chetne serce jego z innej strony brzydziło się 
owem grubem szamotaniem się, które bywa tak 
pospolitem u rywalów zakroju codziennego. Nie
smak chwilowy, który powstał ua dnie duszy, 
zrobił go podejrzliwym i badającym każde poru
szenie najmniejsze, powoli zachwiał się w pier- 
wotnem postanowieniu, z którem przybył do do
mu swej kochanki i odłożył znowu sprawę do 
innego dnia.

niszczy ją gorzej od choroby. Jutro spotkam się 
z księciem i postaram się zbadać go.

Teraz tylko doktor zaczął domyślać się o 
prawdziwym celu wizyty księżniczki i przeląkł 
się swej otwartości przed nią. Z innej strony 
jakkolwiek był przekonany o prostoduszności 
Awerina. nie mógł odpędzić od siebie podejrze
nia, ażali ojciec Maszy zwierzając się przed nim, 
nie dał mu do zrozumienia, że jego starania się 
o rękę córki zrobiłyby mu przykrość. Drażliwość 
z jednej strony i prawdziwe położenie ojca, któ
rego los spoczywał w ręku mściwych państwa, 
wpłynęły stanowczo na postanowienie Downara 
zaniechania projektu oświadczyn formalnych te
go wieczora. Ze ścieśnionym sercem pożegnał 
kochankę, i razem z Turańcowym podążył ku 
domowi.

Na ostatnie słowa nikt nie odpowiadał i ci
sza zupełna zapanowała — anioł śmierci przele
ciał nad towarzystwem. W tem otwarły się 
drzwi i pospiesznie wszedł Awerin kłaniając się 
najuniżeniej swym gościom, każdemu z kolei; 
lecz gdy pozdrowił doktora, po cichu odwołał go 
na stronę. Nie wychodząc z salonu, by nie zwra
cać na siebie uwagi, usunęli się obaj na drugi 
koniec jego. Awerin ujął silnie doktora za rękę, 
i z widocznem zatrwożeniem odezwał się :

— Byłem tylko co na mieście i przypad
kiem zdybałem lokaja księstwa, którzy przyje
chali dzisiaj do miasta. Z rozmowy dowiedziałem 
się, że państwo dzisiaj niesłychanie gniewali się 
na was, na hrabiego i na Maszę. Przyszło na
wet do gwałtownej sceny pomiędzy panią a pa
nem, tak, że ten ostatni mocuo rozgniewany nie 
chciał w- domu zostawać i wyjechał umyślnie na 
wieczór do sprawnika. Bądźcie łaskawi, wyba
dajcie jeśli to można księcia sami — czy nie 
grozi nam przypadkiem cokolwiek ? Nie wiem, 
co to ma znaczyć, lecz jakiś niepokój mię ogar
nia, Maszy tymczasem boję się udzielać mych 
domysłów.

— Bardzo dobrze robicie Naumie Amlrzejo- 
wiczu. Marja Naumówna jest niesłychanie deli-
dcirtne} karteftytnej!,11 ł każde mocne wzruszenie
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Na ulicy chłód nocny i spokój ostudziły nie
co gorączkę Downara ; spokojnie też opowiedział 
hrabiemu o szczegółach wizyty księżniczki u 
siebie i o jej skargach, z pominięciem natural
nie alluzji co do jego stosunku z Maszą. Turań
ców podczas całego opowiadania był jakby przy
bity, a po skończeniu jego zawołał głosem zła
manym :

— Ona mnie przeraża! a jej wdzięki tein 
okrutniejszą czynią namiętność tej kobiety. O! 
za cóż prześladuje mnie ten fatalizm... Ja szu
kam w życiu szczęścia cichego, czystego serca z 
podniosłym umysłem, a on mię tymczasem usiłu
je porwać i rzucić w odmęt życia szalonego, 
żądz nienasyconych, pychy próżnej. Zamiast wol
ności osobistej, mamże być wydanym na próbę 
podbijania i łamania mej woli ?!

To wyznanie niemocy własnej bynajmniej 
nie zmiękczyło doktora. Widział on w nim do
wód nowy rodzącej się skłonności Turańcowa do 
Maszy. Robak zazdrości coraz głębiej zaczynał 
wgryzać się w jego serce. Zimne też było poże 
gnanie ze strony doktora z Turańcowym. Jakże 
to często w życiu los zdaje się sprowadzać ludzi 
umyślnie by służyli sobie za podporę w przeci
wieństwach, a oni tymczasem w skutek nieuza
sadnionych podejrzeń usuwają się jeden od drn- 
giego ? Dowód oczywisty walki o byt — powie
dzą materjaliści pozytywni; — a my ośmielimy 
się wtrącić od siebie — że duch w tej walce, 
uczy się rozwiązywać coraz nowe zagadnienia 
życiowe.

Downar zasępiony powrócił do domu; a 
pierwszym przedmiotem jaki ujrzał na stole, był 
to pakiet z rozkazem urzędowym, nakazującym 
rozpoczęcie dochodzenia sądowego w sprawie tor- 
turowęj; rozkaz- ten pochodził z gubsrmi, ■ file o-

bok niego byl inny, od sprawnika, delegujący go 
na śledztwo natychmiastowe na drugi koniec po
wiatu, o mil kilkanaście od miasta. Nie wiele go 
pocieszyła na razie satysfakcja urzędowa; smu
tek i apa tja cisnęły się coraz głębiej na dno du
szy i pociągały myśli jego do jakichś marzeń 
nieprzyjemnych, usiłujących złamać najdroższe 
postanowienia.

Widział się wplecionym w jakieś dziwne 
koło łańcuhów, których sploty coraz ciaśniej go 
opasywały. Duch jego napróżno usiłował wyrwać 
się z tej niewoli. Rwały się wewnętrzne przeko
nania jedno za drugiem i odsłaniały ową sferę 
dziwną stosunków, w których od dwóch lat się 
znajdował. Umysł badał coraz głębiej główne 
jego wypadki z życia tutejszego; a wszędzie cze
goś w nich niedostawało, jakaś rozterka niepo
jęta panowała pomiędzy głębszemi potrzebami 
duszy i postępkami, do których zmuszonym się 
widział przez stosunki. Jak wyrzut sumienia 
rozwijał się przed jego okiem duchowem widno
krąg idealny, coraz więcej ściśmający się, z głę
bin którego wyszczerzały się ku niemu jakieś 
dziwne mary. W duszy odezwała się nuta żało- 
śna, wabiąca ku sobie echem swojskiem, sięgają- 
cem wspomnień dziecinnych. A coraz rzewniej i 
głośniej zuowu zaczął odzywać się ów głos na
wołujący do jakiegoś powrotu. Ale gdzie i po 
co? — tego zrozumieć nie chciał. — Wzdrygnął 
się tylko i przemówił do siebie:

— Nie, to niepodobna! wszedłem raz na tę 
drogę i jej się trzymać muszę do końca; obo
wiązek przede wszystkiem...

Nie chciał zastanowić się nad tem, czy ten 
obowiązek jest prawdziwym i czy się uda mu za
trzymać się u kresu właściwego dążeń pojednaw
czych? Nie wiedział, że miłość czystej dziewicy, 
lecz wrogiego rodu. zawisła nad nim, jako znak 
fatalny, zwiastujący zwrot zupełny w jego kar- 
jerze dotycliczasowej. — Brama uciech życiowych 
zamyka się przed tymi, co drogę niezwykłą o- 
brali z czystych pobudek wszechludzkich. Rządzą 
tu prawa niezbadane. Będą go rauiły ciernie na 
każdym kroku, a ręka niewidzialna pogruchocze 
przed nim uciechy życiowe jak cacka dziecinne. 
A biada mu stokrotnie, skoro obierze kierunek 
błędny! Prawa niewzruszone wszechświata bez 
litości nauczą go jak ma pojmować swe posłan
nictwo. I zginie od razu lub wpadnie w otchłań 
zwątpienia, bo go od bram raju odpędzi ze 
wzgardą ironji wiekuista potęga...

(D. c. n.)
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fiifte sie musieTn wskutek czego Kuczianie kolo1 
południa megk już uderzyć uh, Turków ud froutu. 
Atak nasz był tak -gwałtownj że Tufcy poczęli 
od Medunia cofać się w kierunku do DimJZi, 
ścigani kilka godzin nieustannie pizez woifflcó 
nasze. Szeregi tureckie przełamane został, i 
nasi, walcząc hanczarami, wpadli pomięuzy Tar-, 
ków. Każdy nasz oaialion więcej niż tysiąc nie
przyjaciół położył, a Mateniczame zabili ich 
przeszło 2.0D0 i odebrali chorągwie. Niektórzy 
..junacy1' bili się tak walecznie, że każdy z nich 
przeszło 10 Turków w przec iągu dnia zann; a 
Nowak Miloszew z gwardji księcia położył tru
pem 17 Turków. W ręce nasze dostało sip ubó
stwo broni, amunicji i innych wojskowych tro
feów. Turcy nie mieli ze sobą dział, gdyż zo 
stawni jt, w szańcach Podgórzyny Noc położyła 
koniec walce. Utrzymują że Turcy stracili poło
wę w zamtych i rannych. Naszyc h zginęło prze
szło 400.“

Artykuł ten oficjalnej Czarnogórslńej gazety 
dwie ważne donosi nam rzeczy: najprzód określa 
gdzie bitwa miała miejsce, a następnie rzuca 
peu ne światło na jej doniosłość. Przed dwoma 
dniami gdy nadesłany nam telegram o tej bi
twie naznaczał jf przebieg na południe od Pod- 
goiiey. wyraziliśmy nasze zdziwienie, gdyż opie
rając się na wiadomości, iż Turcy 10. b. m. 
przekroczyli granicę Czarnogóry, spodziewaliśmy 
się bitwy gdzieś w dolinie rzeki Ul oraczy, mię
dzy Duklą a Meduniem. Owoż rzeczywiście arty
kuł powyższy prostuje ów telegram i potwierdza 
nasze przewidywania. Z opisu bitwy okazuje się, 
że Turcy wyruszyli zPodgoricy i doliną Moraezy 
posunęli się aż do Medunia, gdzie zaatakowali 
Kuczianow Artykuł powiada, żp Ozarnogórcy w 
trakcie tego uderzyli na Turków z boku i zmu
sili ich do cofnięcia się w kierunku Dinozi Stu- 
njując na mapie pozycję tych miejscowości, przy
chodzi się do przekonania, że znowu zasadzka 
odegrała tu ważną rolę. Okazuje się bowiem, że 
Czarnonórcy przepuścili swobodnie’ Serbów do 
Medunia i w chwili, gdy ci zaangażowali się w 
boy z Iiuczianami, uderzyli na ich lewe skrzydło 
od stronv Dukli i ruchem tym odcięli Turków od 
Podgoricy Gdyby nie to, Turcy cofnęli by się 
do tej twierdzy i nie potrzebowaliby uciekać do 
Dinozi, znajdującej się tuż kolo Fundiny. Zatem 
w Dinozi, w pobliżu r undiny, był koniec walki, 
początek zaś jaj miał miejsce pod Meduniem, na 
ziemi czarnogórskiej. Ozy jednak od Fundiny 
i zarnogorcy prześladowali Turków az do Podgo
ricy, tego na pewno powiedzieć nie możemy.

Drugą ważną wiadomością, zawartą w po
wyższym artykule jest to, żp Turcy dział z sobą 
me mieli. Brak dział każe przypuszczać, iż nie 
musiał to być źO.(Ji)t) korpus, boć przecie wojsko 
wkraczające w takiej liczbie do kraju nieprzyja
cielskiego, bez antylerji obyć się nie może. A 
z no w przypuszczać niepodobną, aby miejscowe 
warunki przeszkadzały transportowi dział. Dolina 
Moraezy jest dość szeroka; więc chociaż niema 
tam żadnej bitej drogi, z tern wszystkiem any- 
lerjn górska i połowa z łatwością ją przebyć 
może. Z tego przeto, że Turcy działa zostawili 
w Podgoricy, albo domyślać się trzeba, że w 
wyprawie do Medunia brało udział jakich kilka 
bataljonćw, (a w takim razie umniejsza aię zna
cz nio doniosłość zwycięztwa Czarnogórców) albo 
też podejrzy wać należy Tui ków o niesłychaną 
opieszałość.

Na serbskim teatrze wojny cisza która pa
nuje od dni dziesięciu, a która przerywana była 
tylko forpocztowemi utarczkami, zdaje się już 
teraz zbliżać ku końcowi, i bodaj czy nie za 
inicjatywą serbską. Mamy bowiem pewne powody 
przypuszczać, że buj, który rozpoczął się wczoraj 
pod Banią i trwa jeszcze dzisiaj, przez Serbów 
został wywołany. Turcy pól rajęcfu Eauzewaezu 
i Zajezaru zamiast natychmiast ścigać nieprzy
jaciela i pozbawi i go możności wzmocnienia się 
w wąwozach Łukowej i Banji. rozłożyli się- obo
zem w zdobytych pozycjach i spoczywali najspo
kojniej w' świecie na lauracli. Ziazu nieczynność 
swą tłumaczyli brakiem żywności. Tłumaczenie 
się to jest dość usprawiedliwiane, jeźli się zważy 
że kraj nadgraniczny po otu stronach przekształ
cony zootał w pustynię. Z pobliskich przeto oko
lic Turcy żywności ściągać nie mogli. Musieli ją 
dowozić z daleka, od Soni i od Kuszczuka, a 
przy braku należytych komunikacyjnych środków 
dowoź ten odbywał się niewątpliwie powoli Je
szcze z Kuazcz,tik» mogli najprędzej żywność do
starczać Dunajem; ale znów nie mieli żadnych 
zapasów w huszczuku i dopiero teraz na łeb na 
ssyję stupo wują tam zboże z Rumunii. Rząd tu
recki przysłał w cym celu do gubernatora Ru- 
szczuku aż 8 mdjonów kajmijów czyli, nowych 
banknotów tureckich, które teraz w obieg pu
szczono. Obok braku żywności dołączyła się i 
obawa niepowodzenia. Dowódzcy tureccy utrzy
mują, że zdobycie wąwozów Łukowej i Danii 
jest tylko możebue kosztem wielkich ofiar, i że 
przeto z tej strony należy trzymać się wyczeku
jąco dopóty, dopóki Ali Saib i Mustafa basza 
nie odniosą stanowczego zwycięztwa od połu 
dnia Zdaniem ich wąwozy te tylko wtedy dostań 
się mogą w ręce tureckie, jeżeli serbscy dowódz
cy popełnią jaki błąd, lub jeżeli Serbowie upa
dną na duchu wskutek wypadków takich, jak 
n. p. wzięcie Kruszewaczu i przeprawienie się 
Turków' na lewj brzeg Morawy, Jeżeli rzeczywi
ście tak rozumują wodzowie tureccy, i jeżeli 
prawdą jest, że między nimi zawiść panuje, że 
jeden drugiemu chciałby stołka przystawić, że w 
namiocie Osmana baszy wypróżniano kieliszki 
ua wiadomość porażki Muktara baszy; w takim 
razie przypuszczenie nasze, że nie Turcy, ale 
Serbowie dali inicjatywę bitwie pod Banją, ma 
wiele za sobą prawdopodobieństwa

Prawdopodobieństwo to wzmoże się jeszcze, 
gdy rozważymy sytuację serbską. Pozycja Ser
bów pod Banią mst niezaprztczeuie znakomitą. 
Czerr ‘ ijęw w exponi swojem które przedłożył na 
ostatniem zebraniu Rady wojennej w Belgradzie, 
musiał niewątpliwie jako najważniejszy argu 
ment podnieść ten fakt, że wąwozy w Banu jak 
historja świadczy, dawały zawsze zwycięztwo w 
ręce tego, który je miał w swem posiadaniu. 
Dość przypomnieć dzieje turecko-serbskiej wojny 
z początku bieżącego stulecia, aby należycie oce
nić strategiczne znaczenie tych wąwozów. Prze
cież tam nieliczne bandy lichoo uzbrojonych po
wstańców opór stawiły całym pułkom tureckim; 
przecież tam od wieków szajki zbójeckie odpie
rały zwycięzko wszelkie ataki żandarmów. Tem 
bardziej więc dzisiaj wąwozy te muszą być nie
zdobyte, kiedy Serbowie uszańcowali je należycie 
i w działa uzbroił. To też Serbowie zorganizo
wawszy się należycie, umocniwszy wąwozy i za
pewniwszy się że ani od Miłosznicy ani od 
Rzowcj Tarcy ich obejść nie zdołają, mogli za
iste zaczepnie przeciw nim wystąpić, zwłaszcza, 
że za tem wystąpieniem przemawiały zarówno 
względy strategiczne jak i polityczne. Bo jak z 
jednej strony ponętnem jest bardzo rozbicie kor
pusu Achmeda Ejpba. tak z drugiej strony nale 
ży się przecie faktem poprzeć rozumowanie, wy
łożone w expose ('zerniajewa i zwycięztwem 
prz°chylić na stronę partji wojennej chwiejącego 
się i niezdecydowanego księcia.

Telegramy, donuazące o tej bitwie pod Ba

nią, przeczą sobie nawzajem; według jednych Ser 
bo wie biją Turków, a według innych Turcy zdo
byli już jakieś szańce serbskie. Wobec tych sprze- 

'-domącać ' się prawdy; że jednak 
l»kira umsi być za/wziętą, i że obie śtftitiy wal
czy do Upadłego, przekonywa fakt ten, iż żmije 
się tywa ąna już dzień arugi.

Z dui sin każdym potwierdza aię coraz bar
dziej"W, <hą pijaliśmy już przed tygodniem, ze nie- 
możiDjuem je.,Ł, aby Tarcy posunęli się drogą 
izymśLi po nad Dunajem i zajęli FJadowę. Sa
mi Tu* ty piz/znają się już dzisiaj, żc me wysu
wali się nlgay dalej jak tuż po za Ntgocin, a 
nawet musieli się już i ztąd cofnąć, kiedy od- 
jział serbsKi mógł d«,aeć aż do Wr-czagornicy 
Donosi nam o tem następujący telegram z WiiG 
U/llia do N. f r .  Preasć :

W i d d y ń d. IG. sierpnia. Kolumna wojska 
serbskiego z Negotyna z kawalerją i dwoma dzia
łami dotarła do Wrac&gornioy, na północ od Zaj- 
czaru. Osman basza wysłał przeciwko niej dwa 
bataliony piechoty, dwa działa, cztery szwadrony 
kawaleiji i wojsko nieregularne, i dał prócz tego 
lozkaz Hassancwi baszy odciąć Serbom odwrót 
Pierwsza kolumna turecka napotkawszy Serbów, 
odparła ich po gwałtownej walce. Serbowie stra
cili 80 zabitych i 1 annych, prócz tego wzięli Tur
cy, których straty są nieznaczne, 5 jeńców. Ko
lumna Ilassana baszy zapóźno przyszła na plac 
boju, tak że Serbowie mogli się bez przeszkody 
cofnąć.

Że Turków niema nad brzegiem Dunaju od 
Ni gocina do Kładowy, potwierdza także telegram 
z Tum Sewerynn, donoszący, że chłopi serbscy, 
którzy tam uciekli przed Turkami, wracają zno
wu do wiosek swoich.

1 me mamy dotąd żadnych szczegółów an: o 
owej bitwie pod Bieliną, o której wczoraj dono
szono, ani też o owem ściganiu powetańców aż 
do laminy na lerytorjum austrjackiem. Za to 
kurauje mnóstwo najrozmaitszych pogłosek, które 
nie zaszkodzi zanotować choćby tylko dlatego, 
żeby dać poznać czytelnikowi, z jakiego to cha
osu wiadomości sprzecznych prawdę wydobywać 
potrzeba. Pogłoski te rejestrujefiiy jedne po dru
gich, Dez komentarzy, a z wszelką restrykcją.

Becker przybył do Belgradu; mają mu po
wierzyć jakieś ważne dowództwo. Becker oddalo
ny został przez Czerniajewa 1 ma stanąć przed 
sądem wojennym. Osman basza ma zestać ko
mendantem Hercegowiny na miejsce Muktaia 
baszy. Na miejsce Muktara baszy przeznaczony 
jest Ali Saib basza. Muktar basza nie jest ob- 
saczony w Trzebini i połączył siT już z Dżela- 
dinem baszą Muktar basza jest tak ściśle cb- 
saczony, że kiedy kilkudziesięciu mieszczan i 
kupców potajemnie wyszło z Trzebini, ani jeden 
z nich nie mógł się przekraść pomiędzy straże 
czarnogórskie, i Gzarncgórcy wszystkich ieli w 
pień wycięli. Ks. Milan wyjechał na inspekcją 
armii naddryńskiej. Es. Milan bawi ciągle w 
Belgradzie, a w piątek pojedzie z Iwanowiczem, 
szefem sztabu, do Czuprji. I t. d

Wczoraj pijaliśmy o w y p r a w i e  M u k 
t a r a  b a s z y  do Drieno i zabiciu Atanasiewi- 
cza. W Pol. Corr. znajdujemy dziś następujący 
opis tej wyprawy w korespondencji z Dubrowni
ka, datowanej 15. sierpnia, a pisanej przez je
dnego z członków Wryprawy, przedsięwziętej na 
terytorjum tureckie.

„Wczoraj popołudniu udaliśmy się ua wozach 
du Drjeno; gdyśmy przejeżdżali nad granicą 
koło fortu tureckiego Zarino, załoga uderzyła na 
alaim, ale zobaczywszy austijackij, chorągiew' na 
wozie, oddała nam honory wojskowe, { hciano nam 
udzielić aż do Drjeno eskortę, aie odrzuciliśmy 
tę propozycję. Przybywszy do Drjeno, zostaliśmy 
przyjęci gościnnie przez komendanta Kalali Hats, 
który do rozmowy z nami używał tłómacza. Mu
ry biokhausu Drjeńskiego są średniej grubości, 
ale po bitwie pod Wilczydołem zupełnie zostały 
przedziurawione. Ma on dwa piętra i mieści za- 
ogę z 90 ludzi i 5 oficerów. Wymieniony wyżej 
valafi jest nietylko komendantem fortu ale i ba

talionu wojska, stającego obozem zewnątrz block- 
nauzu. Przytywszy do środka zdziwiliśmy się 
mocno, zobaczywszy wielką liczkę straży wtw- 
nąsrz fortu, mnóstwo żywności i ogromnie wielu 
loganiaczy mułów, którzy ciągle dowożą nowy 
irowiant z Brono.

Potraktowawszy ras cygar etami i kawą, nalani 
rozpoczął rozmowę. Pytaliśmy o chrześcianina, 
którego dzień wprzód Turcy zamordowali. Chę
tnie odpowń dział na nasze * zapytania i opisy
wał nam z zadowoleniem cały wypadek i scenę 
pastwienia się nad trupem

Zabity nazywał się Dzoraj Atanasiewicz i 
został ujęty w chwili, gdy niósł wino i clileb do 
szańców, w których spodziewał się zastać po
wstańców. Zajmowali oni je rzeczywiście przed
tem, teraz zastał tam Tui ków. Przekonawszy 
się o pomyłce, chciał się ratować ucieczką, ale 
zraniony dostał się w niewolę. Po kiotkiem prze
słuchaniu na znak tegoż Kałafiego, który z nami 
rozmawiał, jeden z Turków ugodził go szablą w 
krzyże, poczem kilku innych strzeliło i cała ma
sa rzuciła się nań kalecząc i pastwiąc się nad 
ciałem. W końcu ucięto mu głowę, a korpus rzu
cono na drogę Z demonicznym uśmiechem poka
zywali nam Turcy kałużę z krwi zamordowane
go i pokaleczone ciało. Odcięta głowa leżała mo
że 20 kroków dalej

Oprócz tego upowiadał nam komendant, że 
Muktar basza z 11 (?) batalionami był w Diy* 
nie a równocześnie wysłał dwa bataliony, pod 
wodzą Mnstaty baszy ku Stolaczowi, aby się po
łączył tam z Dzelaledinem na którego czatował 
Peko Pawłowicz, i że zaledwie przed godziną 
Muktar basza powrócił do Trzebini. W istocie 
wielu widziało znaczną liczbę żołnierzy, którzy 
kręcili się na drodze około Drjeno. Niemożliwą 
jest jednak, rzeczą, aby Muktar basza miał pod 
swemi rozkazami tyle batalionów. Bylibyśmy te 
wojska za pomocą naszych dalekowidzów widzieli, 
ale prócz małego oddziału Czarnogórców nikogo 
widać nie było w okolicy. Wątpliwem jest ró
wnież, żeby Muktar wysłał Mustafę baszę, gdy./ 
jemu należy się koncentrować, a nie rozdziela 1 
rozdrabniać własne wojska.11

Sprawa wschodnia.
Zapowiadano w Belsrradzie jiojawienie się 

manifestu, w którym rząd miał zaprzeczyć wie
ściom o pertraktacjach pokojowych, a odwołać się 
do narodu o ofiarność do dalszego prowadzenia 
walki. Dotychczas jednak nie pojawił się ani ża
den manifest, ani nawet odpowiedni artykuł w 
dzienniku urzędowym Widocznie postanowienie 
dalszego prowadzenia wojny jeszcze nie zapadło, 
i natiafia na znaczne przeszkody. Jakoż z Ze- 
munia donoszą do dzienników wiedeńskich, że n-a 
wet jenerałowie są przeciwni wojnie; a Bud. Korr. 
dowiaduje się bliższych szczegółów o rokowaniach 
pokojowych, mianowicie na życzenie ks. Milana, 
mtali konsulowie Austro - Węgier, Niemiec i Mo 
skwy zawiadomić swe rządy, że Ls zamierza 
wejść w układy z Fortą Od hr. Andrassego na

deszła odpowiedź, że konsulowie raają działać 
wrspólnic. Utrzymanie dynastji i zachowanie ca- 
łóści terytorjum omówiono jako rzecz pewną, na
tomiast wielka Jkcnt.jfcfśja iggjenn jest nieuni- 
k»iohą. ' W. wezyr oświadcz/ł już gotowość’ wej ■ 
scia w układy, ale bez praelywania z tego po
wodu operacyj wojennych. Narodni Luty zaprze
czają temu wszystkiemu, a natomiast donoszą, 
że cnrzest nowonarodzonego syna Milanowego 
już się odbył, i że ochrzczono go imieniem Du- 
szana. Piękne imię! Ałe szkoda było poruszać 
pamięć tak znakomitego patrona dla tyie nie
wdzięcznego. krzyżma 1 Car Aleksander ojceu* 
chrzestnym, a Duszan patronem — ironia losa ł 
Praca moskiewska miozyna powoli cofać się przed 
odpowiedzialnością Moskw'y za zobowiązywania, 
jakie ta przyjęła wrobec Geibii. Pitiicrburyskija 
W%c!amom piszą: „Sympatja ze strony narodu
moskiewskiego nie znaczy jeszcze tyle, aby gabi
net petersburgski miał się zsolidaryzow'yvvać z 
wojną serbsko-turecką, i aby godziło się Moskwę 
czynić odpowiedzialną za klęskę Serbów, lub że
by ona miała zamiar ciągnąć korzyści ze zwy
cięstw serbskich. Moskwa żadnych niema na wi 
doku celów egoistycznych (! ?) Niepowodzenie 
Serbów, jakkolwiek smutny oddźwięk znajduje wT 
sercu każdego Moskala, wcale jeszcze nie dowo
dzi porażki polityki moskiewskiej na Wschoazie? 
jak znów wojenne powodzenie serbskie nie może 
bjć uważane za normę tryumfu wschodniej poli
tyki gabinetu moskiewskiego. < ała Moskwa, ca
ły świat słowiański powita z radością zwycięz
two Serbów 1 ( zarnogórców, lub ubolewać będzie 
nad ich nieszczęściem; ale ukłaaać z tego mia
rę zwycięztwa lub porażki polityki moskiew'- 
skiej, byłoby rzeczą niesłuszną i nielogiczną.11 
Uzupełnia tan ustęp 1 ilustruje inny artykuł te
goż dziennika, tak brzmiący:

„O klęskach oręża serbskiego nie ma tedy 
najmniejszej wątpliv/ości. Turcy 1 nieprzyjaciele 
Słowian tryumfująca agitacja przeciw’ Moskwie 
rozszerza się coraz bardziej. Jen. Czerniajew 
stał się przedmiotem powszechnych napaści /o  
strony tak rusofobów, jak również partji tak 
zwranej konserwatywnej serbskiej. Wycieczki 
przeciw Ignatiewowi siużą taraz aa wygodny po
zór do zaczepiania Moskwry ; obwiniają głośno 
tego jenerała, że służy sprawie moskiewskiej, a 
nie serbskiej, że przedłuża wmjnę umyślnie, aoy 
dać powód Moskwie do interwencji. Domagają 
się oezzwdocznej d> misji Ignatiewa, jako wrze- 
komego winowajcy wszystkich klęsk i niepowo
dzeń serbskich; słowem, w Serbii odbywa się 
dziś to samo, co było we Francji w czasie osta
tniej wojny: nieszczęście tłnmaczy się zdradą, 
niepowodzenie oręża podziemneini knowaniami 
polityki, własna wina zwala się na innycn. 
Zdaje się, że Serbia nie ma jeszcze powodów u 
zasadnioiiych do rozpaczy, ponieważ położenie 0- 
becne tego kraju, jakkolwiek niepomyślne, nie 
znaczy jednak zniweczenia nadziei, ani upadku 
narodowych aspiracyj słowiańsKich. Czy bowiem 
zwycięstwa austrj ickie przoszkodziły urzeczywi
stnieniu dążeń ówczesnych Piemontu ? Czyż nie
powodzenia Grecji w powstaniu r. 1868 znisz
czyły nadzieje Hellenów; lub klęski sporadyczne 
wojsk niemieckich przeszkodziły zjednoczeniu się 
Niemiec ? Niepowodzenie tedy armii ks. Milana 
nie może być poczytywanem za normę, według 
Której rozwiązaną będzie sprawa Słowian, jak 
sam ks. Milan nie może być uważanym za uoso
bienie ruchu narodowego Słowian.11 Następnie 
dziennik ten przyznaje, że chociaż naród mo
skiewski współczuje w walce Słowian południo
wych, lecz me wynika ztąd, aby miał sympaty
zować bezwarunkowi z przedstawicielami tej 
walki, skoro na to nie zasługują, a jako takich 
wskazuje Risticza, ktorego postępowanie świad
czy bardziej o ambicjach osobistych niż o czy
stym patrjotyzmie, a nawet ks. Milana, „którego 
pobyt ciągły a bezczynny w głównym obozie w 
Paiaczynie, niczem usprawiedliwić się nie daje 

wywołuje niemało niezadowolenia w wojsku 
serbskim. “

Augs. Ali Zty. ogłasza całą serję art/ku
fi w o a neksj i ' * Bośni  i pr z e z  Au s t r j ę .  
Pierwszy z nich kończy tami słowy : „Jeśli Au- 
strja wejdzie kiedy w posiadanie Bośnn i Herce
gowiny, to mieć będzie przed sobą zadanie 
wprawdzis olbrzymio trudne, ale również wdzię
czne 1 błogie, — rozszerzenie cywilizacji w tych 
krajach. “

Podajemy tu z jednego listu korespondenta 
Gazety Kolofakiej w Filippopolu następujący cie
kawy ustęp:

„Powszechne zajęcie obudziła t. z. „C ary
ca  B u ł g a r ó w , “ która od pewnego czasu trzy
mana tu była w więzieniu, ponieważ spodziewa
no się wjcisnąć od niej daleko sięgające zezna
nia. Historja jej życia jest bardzo romantyczna.

W czasach kiedy dopiero przygotowywano 
się do powstania, zaproszono ją pewnego dnia w 
jej rodziunem mieście, w Otlu-Kniż, na zgroma
dzenie komitetu, na którem przewodniczył berof- 
kis. Dano jej tam zlecenie wyhaftować sztandar 
wolności z napisem :„sloboda iii smert11 (wolność 
albo śmierć,j Była podówczas nauczycielką a wy
chowana w zakładzie naukowym w Eskizara pod 
kierunkiem amerykańskich misjonarzy, używała 
jako wysoee wykształcona dziewczyna powsze
chnego ązacunku, a ponieważ przytem była bar
dzo zręczną w robotach kobiecych, więc dlatego 
jej powierzono wspomnianą zaszczytną robotę. 
Sztandar gotów był na oznaczony czas, podobał 
się bardzo Bułgarom, a że nastrój umysłów wów
czas był bardzo wysoki, wsadzono więc It a i k ę 
na koń, dano w rękę sztandar i w tryumfie 0- 
prowadzono po ulicach. Młodzież wiejska, postę
pując przed nią nuciła pieśni za tą szli wojowni
cy wolności, entuzjazm był wielki. Radość ta je
dnak skończyła się wkrótce. Otlu Kniż napadli 
baszybozuki i zbombardowali; Raika zaś, która 
schroniła się do namiotu Hałasa baszy, w najbe- 
zecniejszy sposób sponiewieraną tam została przez 
tureckich żandarmów (zaptie.) Po zniesieniu oblę
żenia wróciła do rodzinnego miasta, pozostała 
tam przez dni 14, aż wreszcie dowiedział się 
rząd z Filipopolu o całej te) historji i kazał ltai- 
kę przystawić. W drodze plebs turecka wywie
rając ua niej swą zemstę, wykrzykiwała, zwąc 
ją pogardliwie „carycą Bułgarów11. W  więzieniu 
obchodzono się z nią okropnie. Pokarm, jaki jej 
dawano, był nie do spożycia, a myśl o tem, co 
stało się z nią pewnej nocy w namiocie turec 
kim, i że to wobec wielu ludzi zaszkodzi jej do
brej sławie, sprawiła, iż znikł z jej twarzy wdzięk 
młodości. Nie uszłaby była pręgierza, ale obja
wy tyfusu, które się u niej ukazywać zaczęły, ■ 
wstawienie się za nią komisji angielskiej, jener. 
konsula amerykańskiego, potem korespondenta 
Nt.wyork Heralda i moje sprawiły., że ją Selim 
effendi uznał niewinną i obdarzył wolnością. Od 
wiedziliśmy ją potom. Charakteru bohaterskiego 
zupełnie nie ma, piękną też nie jest ale to co 
Francuzi „la beaute du iiable11 nazywają.

derstwa popełnionego na osobie kochanki swego 
ojca, osmuastoletni włościanin z Mołdawskiego Ba- 
nilowa — lilie a Wasil Hoynik.

Trybunął ^ądu ^ładał się, z radjjjy' sądu kra' 
iówegą ZottjjjB aJ^pkta-; Hajlljjf, po|w|«zewod^- 
tyfeintyadty wyżsi, igo sądu krj$wego dr, Benłejli, 
protokół prowadził praktykant sądowy &lzowski -

Ze strony prok&ratorji wnosi oskarżanie radca 
wyższego sądu, ga jow ego  i kierownik prokuratorji 
czemiówieckiej Mohoffer, otyiońca oąk«ri<Miego ad
wokat krajowy dr. Atlas.

PlokurŁtorja t uiswa oskarża llie Wa*iln Hoj- 
nika, 18 lotn. włościanina z Mo(dawskie6o Baniłowa 
religii grecko irientalcej, stanu wolnego - ; że we 
e z w a r t i  11. listopada r. 1875 około godżtay 5tej 
po południu w pomieszkaniu swego ojca Marji Mel- 
niczuk w. zamiarze zabicia za la ł siekierą o ude 
rżenia w głowę, w skutek czego Marja Melniezuk 
upadła na ziemię twarzą kn podłodze, w którem to 
położeniu zadał jej jeszcze dwa ciosy siekierą w 
krzyże.

A ponieważ lekarze sądowi na podstawie po
śmiertnych oględzin Marji Melniezuk orzekli, że 
Bosy zalane poszkodowanej są absolutnie zabójcze, 
i nawet przy natychmiastowej pomocy lekarskiej 
śmierć sprowadzić muszą —  i ponieważ lilie Hoj- 
nik szukał nieraz sposobności zgładzenia ze świata 
kochanki swego ojca, która jego i jego matkę z 
ehaty i serca ojcowskiego wypędziła —  przeto 
twierdzi c. k. proknratorja państwa, że lilie Hoj- 
nik działał z zamiarem zabicia Marji Melniezuk i 
wnosi przeciw' niemu oskarżenie nie o zbrodnię za
bójstwa, ale o zbrodnią zwykłego morderstwa wedle
§§. 134. i 135. ust. 4 koa. k.

Trybunał wchodzi do sali rozpraw ; przysięgli 
zajmują swe miejsca —  protokolant odczytuje akt 
oskarżenia.

Oskarżony jest niskiego wzrostu, krępy i sil
ny, - -  twarzy ściągłej, cery śniadoj ; jego dnże 
czarne oczy biegają szybko zatrzymując się tylko 
aa twarzy swego oskarżyciela —  lub na łagodnem 
spojrzeniu przewodniczącego trybunału, w którem 
zdaje się czerpać otuchę.

Stai spokojnie, odpowiada głosem naturalnym,
ale jego gwałtownie wznosząca się pieiś, jego kon-
wnlsyjnie drgająca krtań zdradzały, że spokój ten 
nie jest nnturali.ym.

— lilie Hojnik —  pyta przewodniczący —
mówisz po ruskn czy po rumuńsku ?

Umiem i tak i tak ; ale lepiej nmiem po
wołoskn.

— Słyszałeś to oskarżenie, jak i6 pan proku
rator wnosi przeciw tobie —  co masz na to po
wiedzieć ? —  pyta przewodniczący dalej w rnmuń 
SKim języku.

Oskarżony nie należy do gadatliwych lu d z i;
rusza ramionami w odpowiedzi na łagodne pytanie,
i powiada z niechęcią.

—  Ha, cóż mam powiedzieć, jużem wszystko 
powiedział w Storożyńcn —  nic innego nie m<im 
do powiedzenia.

— &le widzisz —  mówi przewodniczący —
panowie przysięgli w Storożyńcii nie byli, wdęc nie 
słyszeli coś ty tam powiedział —  a to oni właśnie
mają ciebie sądzić, więc powiedz nam jeszcze raz
wszystko — zabiłeś Uarję MelnicznK ?

— Zabiłem —  odpowiada oskarżony spokojnie 
a krtań argnęła mu gwałtowniej.

—  No jakże to było, powiedz wszystko od 
początku pyta — znowu przewodniczący,— jak to się 
zrob iło? kio to była ta Marja Melniezuk? i za có- 
żeś ją  zabił ?

— To Dyła niby sługa mego ojca - — odparł 
niechętnie.

A jakżeż to przyszło do tego, Żeś ją  za
bił ?

— To tak było —  zdecydował się wreszcie 
przemówić obszerniej lilie, ale zawsze któtkiemi 
zdaniami, zeznania jego musiał przewodniczący cią
gle jakiemś słowem podtrzymywać, aby nie zamilkł.

—  My mieszkali wszyscy w' jednej chacie wr 
Baniłowie —  tato i mama i nas sześcioro, ja  i 
moje siostry i bracia Aż jak oni dorośli, tato 
wydzielił im ze swego gruntu po kuka prazyn i 
każdemu pobudował chatę jak się wianował ; — 
dopitro kilka lat teiau, nie dużo będzie, może dwa— 
może trzy roki nastała do tata na służbę Marja 
\Ielmczuk; i od tego czasu źle się już w chacie 
zaczęło. Jak było — tak było ; dość że jakoś tam
tego roku i dla mnie i dla mamy w chacie miejsca 
nie scało i wynieśliśmy się elo brata Iw ona ; Mel- 
niczka mnie zdawna nie lubiła; —  a mieszksła z 
tatem w jednej połowie chaty, a brat Petro z żoną 
w drugiej. Ja do brata często chodził —  to na 
obiad — to na kolację, to coś wziąć dla mamy —  
11 . listopada tamtego roku przyszedłem także do 
Petre ; —  było to jnź nad wieczorem, Teodor Tar
nawski i Iwon Tonenko dawali wb śnie w oborze

ść towarowi*) —  Petra ani tata nie było — po
szli z wołami na targ do Wiżnicy ; -  w chacie 
swojej była tylko Petrowa —  a n tata była Mel- 
niczka.

Melniczka j^k lunie tylko zobaczyła napadła 
na mnie z krzykiem :

—  A kiedy cy jnź raz przestaniesz do tej 
chały ła z ić !

Z tego zaczęła się klutnia —  ona porwała 
siekierę i chciała mnie w głowę uderzyć, wtedy ja 
je j wydarł siekierę, ale jak ona mnie pochwyciła 
za przyrodzenie. stracJem z bolu przytomuość

Z Izby sądowej.
(Mordtrdwo.)

Pized trybunałem sądu przysięgłych w Czer- 
niowcach stawał jako oskarżony o zbrodnię mor-

derzyłem siekierą w głowę. — Ot i po wszystkiemu 
W idzisz lilie —  ty się trochę z prawdą 

mijasz, czemu nie powiesz lepiej wszystkiego po 
prawdzie; o»wet prawo- każe łagodniej tych karać,, 
ca prawdę wyznają. —  W idzisz tu bo są świadko
wie, żeś ty czatowa! na Melniezkę ? żeś czekał na 
przysbie, aż Petrycha wyjdzie od Meluiczki?

—  Tc nie jest prawda.
—  A czemuźeś czekał w sieni ?
—  Czekałem aby Petrycha jeść zgotowała, 

czekałem na kolację.
— Do kogożeś przyszedł na kolację ?
— Do brata.
—  A cóieś robił u ojca ? Przecież Melniczka 

u ojca siedziała nie u brata, i ty ją  w ojcowskiąj. 
zabił alkowie?

Hojnik milczy chwilę
—  Jak Melniczka nsłyszała, że ja  czekam wy

biegła do sieni do mnie z kłutnią a ja  za nią 
wszedł do izby, bośmy się zaczęli kłucić

-— Ależ lilie, twoja bratowa Teofila Petrycha 
powiada, że Melniczka po ogień przyszła do niej 
a zobaczywszy ciebie w Bieni, uciekła prędko bo 
się ciebie bała - -  żeś ty poleciał za nią do izby, 
a jak Petrycha chciała pubiedz za tobą , zastała 
drzwi od sieni zamknięte i nie słyszała żadnej 
sprzeczki tylko jeden krzyk w ą jlo 1 *) Widzisz 
więc, że to nie tak było jalr ty mówisz ?

—  Oni mogą mówić jak chcą, ja  mówię jak
było.

—  Proszę cię lilie, pyta radzca sądu krajo 
wego Zolta — gdyby to było tak jak ty mówisz 
to z bola byłbyś Melhiczkę raz uderzył, a tyś jej 
przecie całą głowę zgruchotał i krzyże rozpłatał,

—  Ja był w takim bolu ,żem 'n io  wiedział 
co robię.

- -  No więc cóz się pO'etp stało? pyta dalej 
przewodniczący.

—  A co się stać miało? rzuciłem sfekierę W 
kąt i uciekłem w las. Trzeciego dnia dowiedziałem 
się, że żandarmi wzięli mamę, więctm p^szeal do 
3voroiyńca i zameldowałem się do sądu, i by fitomy 
IjC r̂emnie nie męczyli.

Ta i wszystka, zakończył z westchnieniem 
jakby rad, że jnż skończył i że mówić nie będzie 
potrzebował więcej.

Tutaj odczytano protokół oględzin lekarskich 
a obecny znawca sądowy dr. Brunscein ze 3toro- 
źyńca tłumaczj następnie opisane w protokole spo
strzeżenia.

—  Podług opisu protokołu otrzymała nie
boszczka kilka uderzeń, a mianowicie dwa cioąy w 
czaszkę, a! jeden w Krzyże. Uderzenie pierwsze 
przecięło skórę na głowie i mięśiJe aż Itr kości —  
udcMWpje zaś Lrągie przeciąwszy skMr-.J kość, do
stało się aż do mózgu —  a uderzenie to zadane 
było z tak olbrzymią siłą że kość prysła w podo
bny sposób jak szyba szklanna, gdy na nią jakie 
twarde padnie ciało. Rana ta i to uderzenie spro
wadziło zgrucboianie czaszki i wstrząśnienie mózgu, 
jest tedy bezpośrednią przyczyną śmierci, ponieważ 
takie uszkodzenie ciała żadna sztuka i żaden le
karz nie jest w stanie wyleczyć

Opisane wreszcie w protokole uszkodzenie za
dane ostrzem siekiery w krzyże są cięźkiemi i ży 
cia zagraiającerai cielesnemi uszkodzeniami.

Następnie przesłuchano jako świadka W asyla 
Hojnika.

—  W asyiu ! rzekł przewodniczący, ty jasteś 
ojcem oskarżonego ?

—  Tak jest,
—  Podług prawa wolno ci się wyłączyć od 

świadczenia w jego sprawie; możasz powiedzieć: nie 
chcę świadczyć na syną i przymusić cię nie można; 
ale jeżeli będziesz świadczyć, musisz powiedzieć 
prawdę, całą prawdę, wszystko co wiesz i jak 
wiesz i będziesz musiał przysiądz że mówisz praw
dę, a kto przysięga fałszywie, popełnia grzech w 
obec pana Boga i bywa karany ciężkim kr/m i 
ualem.

—  Fa prawdę zawsze przysięgać możne , ja  
chcę prawdę poświadczyć.

Porachuj się człowieku z swojem sumieniem —  
npomina jeszcze raz p. przewodniczący —  meie 
się trafić /niejedno, czegobyś przeciw dziecku sw e
mu powiedzieć nie chciał —  a skoro się raz zrzek
niesz tego dobrodziojbtwa, jakie prawo famili na
dało, będziesz musiał powiedzieć całą prawdę i nic 
zataiiiP.uie wolno.

—  Ta c o ! prawda nie jest grzechem i choć 
przeciw rodzonemu synowi jak zabił —  pc zabił! —  
zbrodniarz niech ma kai\.

Łagodne oblicze przewodniczącego chmurą za
szło —  a nawet zasępiła się surowa twarz p. 
prokuratora —  na tę zimną filozofię ojca.

—  Podać krzyż i zapalić świece, rzorze prze- 
woduiczący.

Po złożeniu przysięgi mówi Wasyl Hojnik .
—  O samem morderstwie nie wiem n ic . . .  bo 

właśnie tego dnia ja  i syn mój Piotr byliśmy na 
jarmarku w Wiżnicy z w ółam i; powróciliśmy do
piero po północy i dopibro wtedy dowiedziałem się, 
że lilie zamordował Melniezkę. Wieuział ja , żu to 
iak będzD, bo on ze swoją matką, a żoną moją

dawna się ną aią odgrażał i o t! stało się ; wy
brał sobie dobry czas kiedy nie było w domu ani 
mnie, ani Piotra; wszystko co ułożyła Eudoksja, 
żona moja i namówiła go.

—  ń skądże ty wnosisz — pyta. przewodni
czący swiaaka —r że Eudoksja mogła namówić sy
na aby Mefniczkę zab ił. mim zeg.o-?

—  Hm ! dlaczego ! -  ftona moja wysoki są
dzie —  to była straszna kobieta —  i dokuczała 
mi więcąj jak .20. lat. -r- Była pijaczka, b ies iła  po 
karczmach, a mnie się ruszyć uie dała, tana była 
zazdrosna, do Żadnej kobiety ja  nie mógł zagadać, 
aby mi głow y potem nie suszyła długi czas, —  
W szystko ma swoją miarę. WJęc 1 ranie się tą na
reszcie sprzykrzyło. Myślę sob ie ; dzieci już pod
rosły, może każde na siebie pracować, co ja się 
mam tam męczyć z babą; gospodarstwo może i naj • 
myca prowadzić.

W ięc też nareszcie, będzie temu jakoś ze 
cztery lata —  rozłączyłem się z żoną; ja  mieszkał 
w jednej chacie ze synem moim Piotrem, a ona u 
brata swego mieszkała ;

lilie to był zawsze je j u k o c h a n a  d e t y n a  
poszedł za nią do wąjKa; chodził ną zanu-Jt —  

czasem przenocował u Piotra — a a  mnie w chacie 
nigdy —  bo i on i Żona straszuie nie cierp.eli Ma
rji Melniczki, którą ja  sobie za najinytkę przyją
łem do gospodarstwa. —  Zawsze się z nty kłucili, 
raz nawet lilie ' z fuzji do niej wystrzelił, ale jej 
nis trafił.

—  Mówią ludzie, że Melnnzka byfa u was 
czemś więcej jak gospodynią.

—  Była moją tubką, —- to prawda -  rzecze 
z płaczem* siWiy, pięćdziesięcioletni' ojtetec osk arżo
nego — i oni zs to ją  tas nienawidzili, że się aż 
namówili aby ją  zamordować.

Chwilę trwało milczenie w sali rozpraw, — 
Wasyl Hojnik ocierał łzy, które mn po twarzy 
ciekły.

—  Czego płaczesz ? — zapytał pan prokn- 
rator, sądząc zapewne, żę iskrę nczncia dla bied
nego oskarżonego wydobędzie z ust ojca —  ale ten 
siwy stttjtzce znpelnie inną podał p. prokuratorowi 
przyczynę —  płakał za kocnanką, a los sygs był 
mu co najmniej obojętuy.

—  Słyszt ł&ś lilie co ojciec twój naprzeciw 
tobie powiedział ? co masz na to odpowiedzieć ?

— Ja, n ie ! odrzekł Ille, a krtań znowu 
konwulsyjniej mu drgnęła ja k l j  twardy potykał 
orzech.

— Czy to prawda, żeś do Meluicżki strzelał ?
—  Nie, ja  nawet nigdy strzelby nie miałem.
— Wasyiu Hojnik —  pyta prokurator —  jak 

to było z tem, żeście posądzili Eudoksję, Iż syu» 
do tego morderstwa nawówiła?

—  upowiadał mi Nikifor Polański, że tego 
samego dnia przyszedł do niego późnym wieczorem 
lilie, i Że mu gię przyznał, iz zamordował ilielnicz- 
kę, bo go matka namówiła.

—  To nieprawda —  przerwał lilie błysną
wszy okiem, a brew jego czarna, gęsta zbiegła się 
w dwa wielkie fałdy na jego czole — ja  =ię przy
znałem, żem zabił Marję —  i teraz tego nie prze
czę, ale o matce mojej tam i mowy nie było..,

T d się zacięta odbyła walka między ojbem i

byUeni”  (D. n.)

*) bydło
*) Krzyk ludu rumuńskiego w tiwodze( lab 

pomoc.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

—  Kurs nauk w moim Zakładzie wyższym wy
chowawczym żeńskim rozpocznie !I§ w r b. z d. 
'9 . września, zapisy uczennic,ję 4  sierpnia przy 
placu Dominikańskim, 1. ty ,ptytru 1 Upraszjim o 
wczesne zgłaszanie sie ączennic, gdyż zą „ierzani 
przyjąć pewną tylko liczbę tak dom owych, jąlf fi°- 
chodzących. Pięknym postępem w naukach f we 
Wszystkiem dobrem cieszyły mnie negenniet w r. 
przeszłym szkolnym, tem oęho<łej więc wytężę 
wszelką usilnosć, aby "i w tyin roku z pomocą już 
upioezoiych, bardzo zdolnych nanczycielL i nauczy
cielek ' jat, najkorzystniej wpłynąć n™ ńksauł cnie 
charakteru i umysłów powierzonych mi dzieci.



przyi 
zaau*

I b t t g f a A z f c W ,  M *  «sk iirjśądzotie >by^ 
-t-nsabłały uczennice, które iego zapragną, do 

egzaminów nauczycielskich.
filitja zf Wt»tyfe*l>*>Wcłi| {Bobeteki*.

-  K iredpiii4i« t itJ w W  a k j* c  \ha&a>' parcjal
nie B-jfawe z procesu p. Stan. Dobrzańskiego, arty- 
s t y c w g c  dyrektora teatru lwowskiego, z którego 
wczoboJ jak najbezstronuejsze umieściliśmy sprawo
zdania poświęca osobny ustęp w swej korespon
dencji dwom epizodom tego jak go  ̂ zowie drama- 
tn. My ż naszej strony staraliśmy się ile możności 
powtfezymać od wszelkich dowcipkowali w sprawo
zdani*, chociaż nie jedna komiczna strona tego 
dramatu gWaftem cisnęła się pod pióro, i chociaż 
inne ozienniki lwowskie wyzyskały ją po swojemu. 
Do komicznych epizodów' podług korespondeuta 
Czatu ma naieżyć np. to, że p. Zakrzewski, ażeby 
p o w i e d ź  iędżleWn, ie  skarżąca jest bardzo ro
mansową", aż potrzebował jej nieobecności w sali... 
Istotnie byłoby to może cokolwiek _ komiczne, gdy
by niewinny ten wyraz był wypowiedziany w zna
czeniu nie inneiu tylko tern, w jakiem go używają 
w salonach 161etnie dziewczęta! Lecz p. Zakrzew 
ski nawet przed sądem wstydził się wyraźniej o- 
kreślie chorobę fizyczną oskarżycielki. Również i 
p, Tercuzzi przez określenie rzecz tę przedstawiał.

Tajemniczym epizodem w procesie tym dla ko
respondenta Czasu jest pewne wyrażenie się pana 
Kohlera, a którego to wyrażenia nie spisaliśmy, bo 
tak jak dla sądu byto ono dowodem, że świadek 
ten zionie niepohamowaną nienawiścią przeciwko 
p Stanisławowi Dobrzańskiemu, więc go nie chciał 
nawet słnehać, tak dla nas, świadomych sprawy 

Kohlera . napomknionej, było ono chyba 
że p. Kóhler stracił prawdopodobnie 

w tym stanic dopnścił

<jygfiit$raj łząduwyol. i autonoiiyęw^<%--;-di
kat, cerkwi ' mi ej tk rej '(w ołosk iej), "giJeeW  
siouku świątyni czekała nań i .powitała go kapituła 
cąła metropolitalna z księdzem metropolitą Sem- 
b f atańdoz. m lift czele, Który sam celebrował w liro 
izystem nabożeństwie. Ceikicw przepełniona była 
publicznością.

W  archikatedrze ormiańskiego obrządku odbyło 
się takież uroczyste nabożeństwo wczoraj o godzi 
nie 9. z rana. X ?

Izfaelieka luduoSó miasta Łgi-»ii4lz&# wę »a 
zaproszenie przełożonego gminy przedwczoraj ną 
modły w głównej synagodze,

O godzinie 4. po południu odbył się obiad na 
cześć uroczystości u namiestnika i u jen. E. Nelp 
perga.

—  Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane na 
przedwczoraj, nie przyszło do skutku, dla braku 
kompletu. Przybyto tylko 27" Pp. Ł&dnyoL. \

t hieki, a jakie sądzę, dadzą się usunąć — — Zc „Z is^gm dLs îgdz/al, njg, jfiiatąkowało 5000 Turków OSZilń-jyWailia
u przedewszystkiem iiftęjsiy rządca zakłafupBiieć f się wydział Towarzystwa/pedągogłbijiileKjMdMąK, WfcJtto- kAło". Jżtu&MFej Klusury. Po zacię- 

'  ̂ -  ̂ • gibp — ■ Wydfclerżawii Za- UtĈ łiśla}vówiskfcB9, jąipiDWinTeiVfra dotychcza-
gdyż .sowk ociimistfzyiii Wyższtj szkoły Ojeńskiej), w .Sta

nisławowie, ustępuje ze swej pófcadjj. Jeżeli tedj

szor#>zc pole działania, 
kład prywatnej spółce* tia lat kilkanaście 
śmiało twierdzę, iż przy tej manipulacji, jaką jest 
obecnie w zarządzie dóbr 'państwowych, Kryńita 
nie zajdzie ‘‘daleko, a, przynajmniej hie prędko.

Zaiząd dóbr państwowych wid, i pYzecDsobą 
tylko lasy —  niepomny na to, że ża teiui l&satoi 
yoaągjKlła 
i a w ę upos

o to miejsce 
iału ■ tw a  

Iławo

sie ęryńfca, ta, śllczitaj tak hdjnie przi 
osa^órfa ''E i jW ć a . Ż a r k M  116tir ńatisTwj

y j f h  powinien sumiennie wykąfSł-,

zez
i

jest (foCildd 
wyi-

przez p
dowodem, że p 
przód n i —  przytouuuwić i 
się wy powiedzenia rzeczy, nie mającej najmutojsze-
g o ify ią z k p  z jego istotnym stosunkiem z obecnym 
artystycznym dyrektorem teatru. Nie zanotowaliśmy 
więc tego *e  względu na samego p. Kohlera, no
tując bowiem musielibyśmy byli także powiedzieć, 
że tego z synów jego, o którego pokrwawieniu 
wspomniał w taki sposob, iż słuchaczom zdawać 
się mogło, iż o uie p. Stan. Dobrzańskiego obwinia, 
tenże. p. Stan. D. nigdy nie znał i nie widział. 
Stoimy ł chłopezyna ten w mieszkaniu ojea swego 
z trzeciego piętra, z powodu domowych zajść, a 
przyczynę rozpaczy jego i śmierci przypisywano w 
ówcjnis, zapewne niesłusznie, nsposobieniu gwałtow
nemu ojca.

jTak podobnie rzecz się ma z pozbawieniem 
ch lew  drugiego syna p. K. Przyjęto go w r. 1872 
do składu artystów, chociaż był początkowym i 
mało- miał talentu, jak to publiczności tutejszej 
wiaopmo, jedynie na usilną prośbę ojca, z płacą 40 
złr. w. a. miesięcznie. Lecz gdy we dwa, czy trzy 
miffljfce żądaniu jego, podwyższenia gaży, komitet 
odmówił, podał się pisemnie do dymisji i wyjechał 
ze Lwowa. Dlaczego p. Kohler tę historję synów 
swoicń opowiadań waczął w sądzie, odgadną chyba 
ci, którzy znając p. K. wiedzą jak on mówiąc i 
sądząc o ludziach i rzeczach, wszystko bezładnie z 
sobą mięsza.

Oto,""wyjaśnienie dwóch epizodów, podniesionych 
przez sprawozdawców z ostatniego procesu. Co do 
resity epizodów odsyłamy ich do sprawozdania na
szego, o "którein powiedzieć nie mogą, że nie jest 
objektywne.

t*. Naczelny dyrektor poczt p. Antoni Sokiffner 
powrócił przedwczoraj pospiesznym pociągiem z 

‘    urzę-Krojfawa po dokonanej inspekcji kilkunastu 
dów pocztowych w zachodniej części kraju.

  W  poniedziałek na benófls pani Woieńskiej
odegraną zostanie komedja W iktoiyna Sardou 
„Andrea."

  Dzień urodzin cesarskich obchodziło wczo
raj Aniasto nasze uroczyście. Już w wigilję tego 
dnia przeciągały wieczorem kapele wojskowe ulice 
imaaW. Huk salw działowych z cytadelą powitał 
dzień wczorajszy.

(Jały garnizon lwowski w peinąi jąradźie Wy- 
rnszył około 8 godziny na błonie JabłonowskicTi, 
gdzie odbyła aie .wielka iMtrałąa i odprawioną zo
stała msza połowa, po której zgromadzone wojsko 
wszelkiej broni odbyło defiladę praed hr. Neip- 
pejfewm

"W archikatedrze rzymsko-katolickiej odbyło 
się oroezyste nabożoństwo. W  nieobecności JE. ks 
arcybiskupa Wierzehlejskiego, który od kilku tygo 
dni bawi na wsi, celebrował ksiądz infułat Mossing 
w asystencji licznego duchowieństwa i w obec ca
łej kapituły.

Namiestnik, wszyscy dostojnicy cywilni i na 
czbluicy władz rozmaitych, członkowie Wydziału 
krąjowego, Rada miasta Lwowa, korporacje, insty
tucje i liczni reprezentanci arystokracji obecni byli 
na hem uroczystem nabożeństwie.

Z archikatedry ndał się namiestnik w gronie

—  Sankcjonowanie ustawy. Cesarz śaukłsjo"- 
nowal ustawę o ochronie własności polnej, uchwa
loną przez Sejm galicyjski na posiedzeniu z dnia
5 kwietnia b. r. |

—  Egzaminu nauczycielskie do szkól lu 
dowych pospolitych i wydziałowych rozpoezuą się 
d. 6 września b. r. Podania, zaopatrzone w załą
czniki, przepisane rozporządzeniem c. k. miuister- 
jum wyznań i oświecenia z d. 26 lutego r. 1873,
1. 1023, przyjmuje dyrekcja komisji do d. 26 sier
pnia r. b. (Cfiorążczyzna, ulica Kalecza Nr 5). 
Opłatę w kwocie trzech zł. w. a. za egzamin no 
szkół pospolitych, a sześciu złr. za egzamin uo 
szkół wydziałowych, składa się w e. k. kasie głów 
nej we Lwowie, a kwit tamże otrzymany u dyrek
tora komisy*. Kgzkmiu piśmienny zacznie się dnia
6 września o godzinie 8 z rana w zabudowaniu 
seminarjum nauczycielskiego na Ohoiąźczyżnie,WH- 
lica Kalecza Nr. 5.

(B. B. i Ki y u ic u  15. sierpuia. W yczytaw
szy w Czasie z dnia 10. n, m. kilka u*żęp$w fd+ 
uoszących się do niedogodności, jakie mają goście 
kąpielowi przyjeżdżający na kurację do Krynicy, 
pozwalam sobie poruszyć t j  kwestję, nieco obszer
niej ją  traktując, ku czemu posłużą mi wskazówki 
wielu gości kąpielowych znających " Krynkę i spo
sób je j zarządu dokładnie, jakoteż wskazówki wła
snego doświadczenia.

Jak wiadomo Krynica jest własnpscią rządu 
zostaje pod pośrednią dyrekcją zarządu dóbr pań 

stwowyeh w Bolechowie. Dyrektorem tych dóbr jak 
wiadomo jest pan Siegler, podobno gaUcyjski^okik, 
jeźli tacy mają być w E jiop ie. D tói len pam Steg- 
ler przedstawi.a właściwie Właściciela Krynicy, jako 
obszaru dworskiego. Zdawałoby się jednak, iż re
prezentant obszaru dworskiego powinien mieć swoją 
siedzibę w Krynicy —  i tak jest rzeczywiście, gdyż 
tutejszy rządca Zakładu jest reprezentantem ob
szaru dworsKiego, —- ale . tylko na papierze — 
gdyż chcąc w'bić słup pod latarnię, musi się tenże 
pan rządca odnosić pisemnie do dyrekcji w Bole 
chowie, poczem zjeżdża komisja, liczy soWe dobre 
dyety (jak n. p. przy rozbiorze desek ze zburzo
nego teatru i t. d.), spiszą librę- papieru FniiłUWi - 
jalnego, i wreszcie pozwolą na wbicie slnpa pod 
latarnię! Jestto obrazek naszkicowauy na tle mani
pulacji zarządu dóbr państwowych, ale prawdziwy.

Jeżeli więc tutejszy rządca nie ma takiego za
kresu działania, aby mógł na swoją rękę robić 
choćby tylko .małe i do pewnych granic sięgające 
ulepszenia, i upiększeuia w Zakładzie, natenczas, 
jak wyżej powiedzieliśmy, rządca tutejszy —  który 
pod każdym względem zasługuje na uznanie, -  jest 
reprezentantem obszaru dworskiego tylko na pa
pierze —  a jest niein właściwie, o ile wiemy dy
rektor Siegler, i do niago a^iosić wypada wszelkie 
zażalenia i niedogodności, jakie mamy w Krynicy.

Pan Siegler pamiętać u tein powinien przede- 
wszystkiein że Krynica, )Ak jak każdy zakład 
przemysłowo-fabryczńy, jest przedewszystkiem wła- 
Spyścią Hi«rpduT>ą, i dążyć ^w inien taki zakład do 

Tego, aby przez sw ój chigty wzrost i trozwój,. .po
większał majątek narodowy. Ponieważ zaś zakład 
kąpielowy, położony n& dro«ze żelaznej, łączącej 
go z całym św-jatem, mający świetne widoki przed

z samej Krynicy, bez lasów — ‘aby‘ także 
sza instancja wiedziała, ze warto zająć się Kryni
cą, i że ona wykaznje rzeczywiście ładny dochód, 
choćby na tej prawdzie i lasy straciły. Moglibyśmy 
w tym przedmiocie coś więcej napisać, lecz tą razą 
poprzestajemy n» teih, .cośmy powiedzieli.

Drugim warunkiem rozwoju Krynicy na przy
szłość, je lt  konieczne uregulowanie stosnuku tutej
szych prywatnych właścicieli domow do obszaru 
dworskiego. Dotąd nie widać jakiejś łączności, ja 
kiegoś zespolenią, pojęcia wspólnago interesu, tak, 
iż jak to mówią : ..każden sobie rzepkę skrobie."
Uwydatnia się to najbardziej w utrzymania porząd
ku w całej partji Zakładu, zajętej przez domy pry
watne.

Sarno centrum zakładu, własność rządowa 
ładna, czyściutka, —  pominąwszy inne 
ności, o jakich niżej powiemy a po za tern 
centrum wido'cżńy jest już nieporządek, w partji 
zamieszkałej przez żydów niechlujstwo, na drodze 

Aitwecie i kamienie, bezład w stawiania domów, 
a eo najgorsza pozwalanie stawiania rozmaitych 
domów w. kształcie przeróżnych klatek, w których 
brakuje tylko ,.czyżyka•*, -  a samotrząsk do ta- 
pśafu gOTci kąpielowych gotowy.

jest
niedogod-

J^śii. jpg na iftbęj dg-od/ó tego zro
bić, 10 móinaÓy przynajmniej na 4ródze prywatnej, 
jakieś ugody lnb porozumienia zarządu Z i0 aila 
z pr^watoymDwłaścicielami, wprowadzić jakiś ład 
i  ćzyśtóśil po z*, ^łaanośtią -obszaru dworsktggo.

Bo takiego utrzymania ładu i porządku na
leży przedewszystkiem utrzymanie dogodnej Kninu 
nikacji chodnikowej najdalszycli okolic zakładu ze 
Śaineiu ceatrum tegoż Ud domu „pod \Yai>zftwą" 
poprowadzono wygodriy cliodriik do hotelu krakow 
skięgo, należy się. zatem ten chodnik poprowadzić 
do drugiego końca Zakładu. Droga wiodąca zb Sio 
twkiył a o i.la ją cą  centrum Zaktydu, winu« być 
przeprowadzoną na sąsiednią g ó rę --co  przyjłgpiinać 
my Radżie powiatowej, a względnie W yd ijjłow i 
^ąj*W ^ńł- V fze ito  ty ika łijj sam ^ięcej
njujśca’ jakoteż pfżez rzucenie drogi górą, na któ 
rej. trt'az owies rośnie, zyskałaby Krynica wiele 
miejsca bndowlanego, na czem tutaj zbywa. P rze
dewszystkiem zająć się więc trzeba śrydka**! ko- 
maHikacyjnemi, jakuteż środkami bezpieczeństwa w 
samym Zakładzie. Środek bezpieczeństwa jest zaś 
ochronienie Zaizacza od wylewu rzeki. Przed kil 
koma laty poprowadził rząd mur podbity pilotami 
zabezpieczający gościniec, i regulujący po części 
izeką Z d^ ^ ie j .Lany, t. j .  ze strony v,łaśiacicli 
prywatnych »*c ^i'o.Diyno nic, a przecież tam także 
za rżfeką, akiśtrAwaą -właśnie prądem w tę stronę 
mieszkają Indzie, i ty cii trzeba ochronić od możli
wego wylewu rzeki. Należy zateiu rzecz tę poru 
czyć ze strony rządu, wystawić mur, zregulować 
rzekę, i skUpić-wlaścicieU r*$ł$ioąi$. p f f  e s  jakie 
mur będzie prząjjjEodzić, clioćj^r .drogą pńsymt^gwą 

udiiośtpgli kosztów budowy 
Zamurowali możsa

ze sw'ej
Znajdą sję' pąnief btóreby się chciąDf 
ubiagać, raózą pódAwać piośby i o  A ŷ 
zystwa pedigogicZi.iego, oddziału 

go, najdłużej .Ąu i ,  .jyyzeąiłia i), f.
— B n o d y  dnia 16i sierpnia "jkfzisiaj o godzi

nie p 5 f dó; 3 -pf pył^duig, podcia». .drobnego desz
czu wpadł piorun pr^ft^ otwaątfe Tjkno do kuchni 
pana Z e l ła r m u je r a a  prześlixn|w^'źy się w szalo-, 
nym swoim biegu w kierunku - pionóy ym w trzech 
miejscach oookległej ściany lepjuicj, przeleciał 
przez murowany komiu,.rozsadziwszy go na miazgę

Obecngj temu zjawiskn kucharce i kilkorga 
dzieciom, oprócę chwilowego przeutnichi, nic się 
nie stało. 1

—  S a w W r  da La 16. uefpuia. -Autorowi ko- 
espondencji z .Sambora uniieszczętiej w jpr. i 86 
Gaztty Narodowej zapewne nie wiadomo, ze mała 
cząstka mieszczaństwa tutejszego itwsi się •/. dworna 
dla ogółu obywatelstwa miejskiego zgubpeioi prfl
ek ton.i i usilnie wywołać dążność wręcz jrt^SciWuij

starej tradycji o 'ofiarności i dbałości o jdfbro ogółu 
mieszczan dawniejszych.

Z administracji lasu będącego własnością tu
tejszego obywatelstwa miejskjego, zaoszczędzono 
kapitalik wynoszący parę tyaięcy guldenów, który 
lokowany jest bądź na realnośeiach mieszczańskich, 
bądź jest umieszczony w obligai^ach lub też w za
kładach kredytowych. W ysokości tego kapitału "nie- 

odobna dociec, albowiaiS jak Juz "korespondent po
przedni podniósł, wydział mieszczański od kilku 
lat nie sk'adał laciinnków. ’ "{-f

Otóż ten, rozumną gospodarką dawniejszych 
mieszczan od roku 1848 zaoszczędzać się poczyna
jący, a w Jatach następnych pomihażający się kapi-

ainbitnyeh celów

w s y s tk fc i 4 ,Jindw

sobą, a jako zakład leczniczy, mający je»zc?e jgęj 
piękną stronę za sobą, Że przy urządkettl* ydpo- 
wiedniem, może ściągnąć bardzo wiele kapitałów, 
które teraz idą za granicę kraju, a tym sposobem 
bezpośrednio przysporzyć znaczny grosz w majątku 
narodowym, przeto tern większy cięży obowiązek 
na reprezentancie właściciela Zakładu, 
stawiciela rządn państwowego, aby ten
w szczególniejszej pieczy, boć

jako Jfr*e4-?
zakład mieć 

przecie rząd nie jest

do spłacenia i*j»m r 
niuru. Na murze i wysypi 
urządzić clioduik wsjsmy
rzucić d4̂ ^ o s ^ U p r | ^  r « ę ,  i. ząśeśćląf sj|  
sób cały szereg mostków fiiekształtnych.

Co do stawiania domówr, powinnaby istnieć 
jakaś komisja —  (może istnieje, lecz tego nie wi 
dać) —  któraby pozwalała budować domy ładne 
choćby małe, i aby ta komisja budowlana n.iała 
przed sobą jakiś plan wytknięty, wedle jakieg 
trzymaćby się trzeba. —  Du tego wchodzi także 
zakładanie plantacji — a tu jest zaraz miejsce do 
.phpiśu, gdyż paftja bardzo ładna, mogłaby się 
utworzyć na miejscu obok dawnego teatru, gdzie 
teraz kamieniec szpeci tę partję zakładu.

Npdmienię areszcie., iż. taksy kuracyjne po-

i  ***L
Dalsze braki jakie się czuć d a^  dollkliwie w 

Krynicy, a które winny być usunięte, są następu
jące :

wanie kościoła z plebąnją — jako- 
„2 fiiśtlówcżc" nie tvystar*KŻ,

za tern, aby przez wywożenie kapitałów' do kąpiel1 
zagranicznych, uszczuplać majątek narodowy wła
snego kraju.

Zanim więc wykażemy usterki, jakie ma Zakład

Izby hamllo 
18. sierpni*.

Lwów, 1 
wej dnia

i .  justukę.
(be* kupoua blełąbago.)

Kot-ł—i l * r .  Lud.
Czerń. Jassy  

Bauu bip. gai. po 2(K) %ł. 
Kilku kred. gal. po 200 zl.

II, Listy zast. za 100 zł.
(bat kupouf bieżąAego.j 

Tow. kred f i l -  5 fr. *. * 
*  f  .  4 pr. # . ». 
B , 6 pr. okrnh

liapku hip. gsl. 6 pr 
UaŁ «akł. krod. wiośc. K |.r. 

w. a. . . . . . .
1JI Listy dłuine 

za 100 zł.
UtęM. roi. kred. u k ł .  dl 

_ , c j )  i bukowiny 6 pr 
W ow an ie w 16 lat 

T o». kred- **>*«!- « pr. w »
I f . Obligi za 100 $ł
lnde^inisaoyjne galio.
PuŻ, kraj. z r. 1873 po 6 pt 
l.oey unaeta Krakowa

„ Stanisławów"
V. Monety.

Dukat holeudonki . .
Dukat c«darski . . . .  
Nąpoleoiidor . . . .  
PoF imperial rosyjski . 
Kubel r o s y js k i  srebrny 
ltubel rosyjski papierów- 
Prwtkie Wloty fciwows 
100 Marek luouiieokicb
Srebro .............................
Kupony w srebrze . .
Wiadeń, 16. sierpnia. 
Ameserćhny dłmy pan 

siwa (jmi 100 zł.) 
fteut. austr. w banku. 6 pi

,  w sreb. 5 „ 
1&3S* całe losy (m. fe 

j }  9 1839 \  losu „
1 864 po 260 al. 4 pr 
WWO „ 600 zł. w.a. 6 . 

£ "S , 100 , „ ,
7 * . . ’Listy aast. dum. po 12tł 5 ,
Wł*§. indem. (lOotł. 1

Galicyjskie
B u k o i & c  ..............
Inne fuCicnie pożycz.
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bp,.. .
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sir. w. a.

*,06
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aa 66 
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94 —

9 0 -
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9 0 -  
14 25 
17 —

bti 41 
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8fi4i 
88 41

95 —

9149

Węg. poż. prem. po 100*1 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
kiujo-anstr. p» 200 zł. 12t 

‘ Uodeucred. au. 2(X) zł. 
Zakł. kr. dla ban. i przeui
4skł. kr. węg. 200 zł. 
l"ow. esk. n. ausLpo 500 zl 
ranco- austr. po 100 zł. 

frunco - węgior. po 2(R>zł 
łel- bank. nip. po 200 zł 

Gul. bank dla hiuid. i przein
po 2(.K) złr..................

Gal. zakł. kr. ziem. po 200zł 
Kanton bank p o  100 zł. 
Banku nar. austr. po 600sŁ 
Banin pow.auat. po 2 0 0  zł 
Unioubank po 140 zŁ 
VTereńwbank po 100 «ł 
^erkehrsb. pow. po 140 
'^ied. baakver. po 100 >ł

86 8( 
fl2 — 
16 8*'
1 9 -

5 67 
5 72 
9 68 
9 80 
1 61 
1 69

6960 
1 0 6 -1 0 6
102 —

66 60 
70 15 

252 
-48 60 
da
n i  Jt.
116 50 
131 -  
1 4 3 -

86 10 
8460 M

97

5 80 
5 8 ) 
9 80 

10 —  
1 70 
1 6

60 60

104-

66 66 
70 30 
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249 60 
1 0 8 - 
111 7 
"17 -- 
182 -  
143 7t

86 60

placąj żąda.
zlr. w. a
6' ' i-0 
16 —

7276

! 47 80 
122 75 
70

Ł. I

57 75

S2 50

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . 
Alfbldzkiej po 200 zl. sreb 
miestrzańskiej „ „

Elżbiety „ m. k.
Eerdynanda półu. po 1* 00

zł. ni. k . ...................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a 
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zł u. k. . . ,
IjW. Oztfr. a Jas. po: 2(K) zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
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„ ,  li*. B. poiOOM. U.

Rudolfa po 200 zł. ar. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Btaatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
SUdbuhu po 200 -zł. srebr. 
Traiuwsy wied. po 200 zł 
Węg. gałie. (Lup.) po 200 
Węgiers. pół wschód, po

200 zł. gr....................
Węg. wsch. (ilstb.) po 20 
Węg. zuch. (Weatb.) p- 

2C0 zł. w. ś. . . . .
Akcje przemysłowe. 

Bndow.Tow.aust. po 200zł 
 ̂ wied ,  100 n 

tanich poni. ,  100 ,

Listy tost. (za 100 $1.,
Boden cred. allg rtst. 6 pr.» 

,  spłać, w H8 [at5 pr wa
G« Tow kr. ziem 4 pr w.* 

» » » * Pt- *

1610

73 -

143 — 
123 25 
680

102 76 

166 — 

1*05
131 50

198 75 
120-

129-
107 —

28 (60 
7425 

115 50 
88 -

100 50 
31

101

Tow. kiod. miej. <j pr. w. a 
Galie, bank Kip. 6 pr. w. a 

, Zak.kr.włość.Opr.w.a 
Bank nar. (oatt. tn k. 5 pr.

nH z* . ■ . 
Ufdidi. 20tr*(ł. 5 pr s 
tlze.ska z. 30*tzł. 5 pr,

h'63 

58 26

83 50

103 50 

157

810 —
1 3 2 -

199 
120 50

1 3 0 -

107 50

281 
74 76 

1 1 6 -

101 -  
3160

10t50

106 -  
89 75
YM
bij —

106 
90 25

t<7 •

plarąj Żąd 
/Ir. w. i

acjz pierwszen- 
stwakulĄfa 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.

sr. w. a
S W H

Dniełtrzaibiu 3(Mi 
Elżbiety pt> 6 pr. sr w. a 

eio. 1862 5 pr. . . 
Out. 1870 5 pr. .

„ em. B872 5 pr. . .
KordyLandu pól. 6 pr. ni. k 

,  „ 6  pr. w a
,  ,  6 JlT. .-1

lal. K Ji. 5 pr. m. w
,  IŁ eu. 6 pr, .
,  IM. ern 1871 30<
,  lV,e«i.a.300zł.6|.; 

.w. Głrr. Jas. I. tm. 1865 
300 zł. ń pr. srobr. w. a 

I.w. Czer. Ja*. 11. ius. 186;
300 zł. 6-pr. srebr. w « 

l,w.Czer. Jas III. óm 1868 
IłfiO zł. 5pr. srebr. w a 

l.w. ("zer. Jjui. IV. em. 187; 
Sit'' zł, 6 pt. srebr. w. u.

'  prRudolfa po 
srebr. w.

300 zł. 5
a.................

eui. 1869 po 300 zł 
6 pr. srebr. w. »

.  1872 po 300 zł 
6 fr  srebr. w. a. 

Biedtuiogrodz. fr. 600 pi
Bapiery loteryjne (szt.)
Imk. kr. dla handlu 1 prz 
Klary po 40 zł. ut. k. . 
Koglevich po 10 zł. uu U 
Krakowska p» 20 zł. 
fahty po 40 „ „
Ji.udolfa po lii n ,
ts. Saliu po 40 „ „

St. (ronoi# po 40
Stanisławowska 

20 zł. w. a.
Waldsteip po 20 zł. m. k. 
Windiszgrktz po 20 zł. „
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Frankfurt 100 meęk
Maiobnrf-inn m*ii. mań*
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91
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3 9 -
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9 5 -
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8440
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8125
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i.46"
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2450

59 "O

12230 
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tał, ma paść ofiarą dla dopięcia 
pewnej osobistości, która pod płiozczykiem  fałszy 
wej życzliwości ku mieszczaństwu, w podstępnym 
boju wznosi sztand-ar patronatu nad mieszczań
stwem, wznieca niezgodę i zawile, " gdzit bratnia 
zgoda najbardziej jest potrzebną, i popycha łatwo
wiernych w przepaść nędzy morahnej i materjalnej.

Na następnem posiedzeniu ojroluem, które po 
pięeioletniem wyczekiwaniu ja £  się włąśpje do 
siadujem y, uiebawępi mą sig; odbyć, noszą się nie- 
którzy ńiies^dżanie z pfbje^tem pądjępią .wniosku 
ażeby krwawą pracą ojców zaoszczędzony kapita- 
iik, p om ię ty  UŚehie rezdŁaipać, Mamy jednak uf
ność, te  jlŚlMi dwójki, przewodnikom zakorzeniło 
się *łe w łonie mieszczaństwa naazegn; większość 
mieszczan tńtejszyeb na sprawy dobro ogółu doty
czących zapatruje si,ę zdrowo 'i rozsądnie, i nie do
puści gwałtu jakiby tyni aktem na krzywdę po
tomstwa popełniono; spodziewamy się, że na naj
bliższe walne zgromadzenie obywatele miasta tu 
tejszego w pełnej liczbie przybędą i z godnością 
przodków swoich zamiar grabieży z oburzeniem 
olrzucą.

Drugi tyni osek ma na celu zakupno realności 
na wnmaośi iundtuzm Zwolennicy
tego projektu uzasadniają swój pomysł tern, iz
mieszczanie nie u.ają lokalu w którymby narady
odbywać mogli. Wiadomo że w Samborze i okolicy 
jest kilkąwścię, różnorodnych- *£ąwafcystw, z Jrtó- 
(ych %łas*ęj lealoości żjkyjjł ^  pogada. TUw-1

tń Ączą se t^  q|fłoukó^ i oćHłjwają j^ftie-
nie^yk oby » eeistwo tgiąjskiA zaledWiż jót

Kt, .lęlż kilką a u »w et, lkanajc;^ 
fą* tutęlMA kajt§em§ itowajśarstini

tcj; szcściogodziunęj walce pułkownik Czolak 
A.iticz -odparł ich. Serbowie utrzymali się w 
k wrycju sliii o wis kach aa tureckiem terytorjum.

J alkowa. Klissura (przesmyk, Engpass) na 
Jftaui^serbskiej, na drodze prowadzącej z Kur- 
ssumłi' do Krfiszewaczo. Widać, iż wysłano tam 
dlą gyzipocnienia obrony część armii nadibarskiej 
Jkąi4l3i.'jłak-:Anticzein (ks. Bobryńskim). W wie- 
deuskich dziennikach są telegramy, iż walczono 
kô o Jąbłonicy, już za Jankową Klissurą, w Ser
bii, przy drodze Kruszewackiej. Dodatek o utrzy
maniu stanowisk serbskich na terytorjum turec
kim  nie odnosi się widocznie do działań koło 
Jankowej Klisury, lecz do okoliczności, iż nad 
Driną i Ibarem stać mają Serbowie 'przy granicy 
na terytorjnm tureckiem.

Z telegramu tego widać, iż Turcy wszelkie- 
mi sposobami chcą zająć Krus/.ewacz. aby z tylu 
obejść (Aieksinaęz. Biuletyn serbski uie bardzo 
jest' stanowczy.

Drugi telegram jest z źródeł austrjackieh
ktMłSttJąrnyck;

łTlerteń d. 18. sierpnia. „Politisehe 
Correspondenz11 donosi z Hercegowiny, że z 
wyją-tkiem punktów, obsadzonych przez reszt
ki armii tureckiej. Kraj cały jest wolny od 
Turków.

Książę czarnogórski stoi w Lipniku, 
pod Gackiem, z swoim korpusem, gdzie zaj
muje środkowe stanowisko, mogąc obserwo
wać każdy nich Turków i takowy zaszacho
wać.

i.-o do pierivszego ustępu nadmipuić należy, 
że w całej północnej części Hercegowiny niema 
ani <'zamogorców, ani powstańców. Turcy wpra
wdzie skoncentrowani są po twierdzach i mia
stach, ale z miast i twierdz władają krajem. 
Do do drugiego ustępu telegramu, to dowodzi on, 
iż Czaruogurcy odstąpili od cernowania Trze
bini.

Cetynia 18. sierpnia 1 urzędowe). Gdy 
główne, siły tureckie zostały zniszczono pod 
WilczyuiDołtui. położenie Dzarnogórców stało 
się tak jiomyślnem, że książę z 10 batalio
nami 4'czbraj główną kwaterę przenieść 
mógł do Bielopuwloww, aby wzmocnić siły 
nasze naprzeciw Albani, gdzie s ę  zbierają 
większo siły tureckie. Dowództwo wojsk w 
Hercogowiuie objął wojewoda Piotr Wuko-  
tież który obserwować ma rueby Muktara 
Baszy, i idących 11111 w pomoc wojsk tureckich.

u /aiaplica na 
szpital jest potrzebny, o czem nawet nie trzeba się
r ^ ią y w a ł,  ii«|eźy wiję ję  wystawić .kosztem 
rząiin, gdyż prywatni już dali dobry ’ przykład *W 
tej

M

lzys 
dzenl 
dno
zy (Rjr r.,_____ ____ ___
cbęthie łfftzwam lćikału V^*Ś'eltf*naf^ n a iftw eM  
sprawami, bądź w budynka ratuszowym, bądź też 
w budynku gimnastyki i nie było wypadku, ażeby 
dla takich celów użycia lokalu odmówiła. Podobny 
wniosek wysnuć można tylko na podstawie nieuza
sadnionego uprzedzenia, lub jeżeli się ma zamiary, 
których przed publicznością niebezpiecznie wyja
wiać. Gdyby stan inateijalny mieszczaństwa nasze
go był tak dobrym, iżby, nic nie pozestawiał du 
życzenia, oraz gdyby mieszczaństwo jako stowarzy
szenie tak znaczne posiadało kapitały, iżby w za
kupuje reaWości szukano bezpiecznej lokacji kapi-

Mm.

W  teatrze hr. Skarbka.
W  sobotę d. 19. sierpnia 1876.

MIRTA
czyli

kUriuas/ w K.vszin<m<J/,le
4 aktach W . Fridricha. Muzyka F. 

Flotowa.

-Pocfcąjtek- o gadz. wpół do 8 . wieczór.

Akcje fran.-aust. 11. — . 
Anglo-austr. 72.ÓO. 
Kfllej Kar. Lud. 200.50. 
■Kolej pułudn. 74 75. 
Kolej Elżbiety 157. --. 
4Vęg. Nordostb. 100.5<J. 
WiMor-Mwge*. — . - . 
jHalfc. iuLamnia. 85.50.

5915

mierze.
'2 . KwuteczjOoiicłą jest wybudowanie tul zw a

nego „Kurhausu,,, z odpowiedniemi salami do tań
cu, cjiyiąnia, jak.otei salę, teatralną, której brąk 
niesnnioi-nie raić' si^thije. Hudowla ta stanąć po
winna kosztem rządu —  i to w krótkim czasie, 
gdyż drzewa jest podostatkiem w lasach, jak o tern 
wie pan Siegler, a glina na cegłę się znajdzie, jak 
się o tein mógł przekonać pan Siegler za swojej 
bytności w Krynicy.

3. Dobudować \^|ęccj I tu.1. %ljż te 
wystarczają, jakoteż urządzić odpowiedni Zak 
leczniczy zimną wodą. Wspomnieć tu muszę, iż 
szanowny korespondent do „Czasu" trochę za ostro 
osądził tutejszego kasjera p. M., pisząc iż sprze
daje po dwa bilety na jedną kąpiel —  o ile wiem 
niebyło podobnych wypadków, a jeśli były może 
dwa lub trzy luźne wypadki —  to radzę szanow
nemu korespondentowi, tak lekko sądzącemu o ucią-' 
żliwej pracy sprzedaży biletów, o h / 
czyli w jednej godzinie nie narobi 
ile przypuszczam, wydarzeć się mogło p. kasjerowi 
tę ciągu całego sezonu. —  Owszem p. kasjerowi 
należy się uznanie za delikatny sposób, w jaki Zado 
syć czyni często dosyć kapryśnym wymaganiom —  
bo trzeba wiedzieć, że się ma do czynienia z naszą 
płcią piękną...

4. Inspektorowi politycznemu wypada dać 
więk«zy ■afcces działania, i odpowiednią moc wy
konawczą, aby drobue sprawy mogły być u niego 
zędatWipf e, (a nie wdesłąne na drogę sądową), który 
tutaj szczególniej, jak gdyby był także na kuracji, 
jest jakiś chory, i dobrze stąpać uie może, — albo 
też dużo spraw na barkach dźwiga.

To są najgłówniejsze braki, jakiebyśmy radzi 
widzieć załatwionemi jak najprędzej, aby ten tak 
bogato od natury uposażony Zakład ojczysty, pod
nieść pod względem wygód, komfortu i piękna sa
mego Zakładu, do równi innych Zakładów, a nawet 
aby je a  czasem przewyższyć.

N łejooina tego powiedzieć, oby się Zakład tffe 
podniósł, ow»ze|| p o to k i' się, locz przedewspyst- 
Lfeut niechaj będzie w jfcm podnoszeniu się Za
kładu pewien plan i porządek. WieTu ludzi a prźe- 
dewszystkiem Dr. Dietl i Dr. M. Zieleniewski, po
łożyli wielkie zasługi około podniesienia tego przez 
nich ukochanego Zakładn ojczystego, a zasługi 
tych mężów skreślać, uie na moje pióro nieudolne 
przypadnie, jednakowoż powinniśmy wszyscy dążyć 
do tego, abyśmy ten Zakład umiłowali i nieśli mu 
pomoc słowem i czynem.

Zamożne rodziny nasze przy wzrastaniu Za-
zdroju.

pożyczkach, których jak do niadawuego czasu, u- 
tzielać K4.se2$ Aa hipotekę reałnjtci mksJtfnB tu
tejszych ; na zakupno zaś realności i dla tego po
wodu zgodzić się nie możemy, „ je  tuftduaą miesz 
ćzański nie pnsmita kapitałów dostatecznych i ta - ' 
pożyczyć by się musiał.

pirąd^Mć ausijm /'  wykonaaie tak ntetortnn- 
uego pomysłu, który w skutkach swoich mógłby 
spowodować,, że ,mie«z«apstwo jako korpoęącia po- 

GUMdAi będ til TkłM iA icę> a m i#s»*aaie wyrngoWa- 
ni będą nawet z „< bałnp“ drewnianych.

W  końcn poczuwamy się podać do wiadomości, 
że w skutek na wstępie powołanej korespondencji, 
wydział mieszczański dnia wczorajszego do późne- 

Wieczora ęjjrawdzął ąwojo rac h j ^ l i  przedłożyiwdząl ąwojc rachjju(k£l i
Z(*-i*B.â ieuiu oJijrłTaij Ó

iy f na dniu 20 . n. ńi.
miejsldek,Jneiwi 

tóft “ind jtóę o&b

—  O zan iiie liu  m oiM lerczy m  na życie księ
cia Gorczakowa młodszego, syna kanclerza moskiew
skiego, pełniącego obecnie obowiązki posła' moskiew
skiego w Bernie szwajcarskie n i, pisze Landbate 
szwajcarski; „Niein&joina kobieta dwR razy strze
liła do tuiej'szego posła rosyjskiego, księcia Gor-

tego
krótko piszą w tym przedmiocie: „Uwięziona spraw- 
ezyui zamacha odmawia sądowi wszelkich wyjaśnień. 
Ma ona być autorką wydanego niedawno w Gene
wie dzieła p. t, Un des crimoe du goutt ruont nt 
russe, episode de la vie d'une femme.“ —  W re
szcie w najnowszym numerze berneńskiego hdtUi- 
yenzblatt czytamy: „W  środę (9. sierpnia) między
godziną 5 a fi w ieczofłjn  pośeł rdtyjłk l książę Gor- 
czakow chciał się udać z 'Seliiinzli do mieszkania 
swego w pobliżu hotelu „W iktoifja", gdy niespo
dzianie nieznajoma kobieta zaszedłszy mu drogę 
dała ognia do niego. Strzał chybił a książę sam 
pochwycił natychmiast nieznajomą i przy pomocy 
swej słnżby oddał ją  w ręce policji. Jak się do
wiadujemy, zamach ten wykonała Rossjanka, która 
już w południe dnia tego zachowaniem się swem 
zwróciła na siebie uwagę w hotelu Wiktorja. Zdaje 
się przeto, że dokonała czynu tego w przystępie 
^błąkania. Przy bliższem opatrzeniu małego sze- 
IciBstiiiftiowego rewftłwero, z 
•kalfcja, ”«i|tH.tało się, śe dwie 
jedna nabita ślepo, a reszta drobnym nzrRtem (Vo- 
gelduust). Śledztwń jest w toku i może zwolna 
wykryje pobudki, jakie do tego czynu popchnęły

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 18. sierpnia 1870. 

godzina 2 . minut 20 . po południu.

Wied. Bauver 
)fcajr|i ańioieckie et. 09 ‘JO. 
Akcje kiedytovie —-.

Węgier, kred. 
Uniousbank 
Nordbabn 
Kolej Alfold. 
Kolej Lw.-czer. 
Rudolfsbahn 
W ęg Ostban. 
Losy z r. 1864 
Verkehrsbabn 
Baubank-Act. 
Bank cer ein 
Losy węgier.

124.10 
f»S. —- 

181. - 
103. — 
120.50 
1(19.— 

31.—  
132.75 
82 50

7 0 . -

POCIĄG1 KOLEJOWE z gł ównego dworca;
U do li o J z ą ze Lwo wa .

DO "KRAKOWA : rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 1L min. 
2l> (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK; (z głównego dworca; 
rano o godz. (i min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

D 0  CZSHtNlOWIEC: rano o godz. (i inin 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mieszany); w uocy o godz. 
11 min 48 (pociąg mięszauy).

aSI a u e s2 n .n o .
Poważna liczba pierwszych znakomitości me- 

dyłznycb zwróciła w najnowszym czasie swą uwa 
gę na roślinę C o c o  p o s i a d a j ą c a  w z m a c n i a 
j ą  ce w ł a s n o ś c i  bez porównania, —  a zapo- 
iiocą  p r e p a r a t ó w  z t e j  r o ś l i n y  C o c a  spo
rządzanych przez Dra J ó z e f a  A l r a r e z  osiągnięto 
zdumiewające rezultaty przy wszystkich chorobach 
szyi, piersi i płuc, katarach, astmatycznych w y
padkach i przy tuberkułacli do wysokiego stopnia 
posuniętych. —  Szczegółów dowiedzieć się można 
z broszury, którą bezpłatnie otrzymać można iv e 
L w o w i e  w aptece p. Z y g .  R a c  k e r  a. 1)

którego strzeliła do 
rurki były próżne,

bWto ótHA Wadui nim Łaj tej afcifrują swe kroki, aby u
1 t>je«T8ł*trt> JYMtibAąś tym eżystem, a swojakiem

J powiftyfem, feya samem, któram aiegdyś oddychał 
J.z hjftnif w dloui opodal i nas.t Pułaski,

nieszczęśliwą, która 
milczy. W edłng A, 
ka, ąle Turczynka }•“

jednak dotychczas zawzięcie 
A. Ztg. ma to być nie Rosjan-

1 ostatnie wi i.

H

Z J h c a  
gram serbski ;

ił.G g '':i

jfW  Ibmiaj tyfta jedni tełe-

(1 !*?'. siorp ;ii Duia 15. sierp-

^G łELSjfr

f ^ O P Z ł  e c v g

PORTIj AND - CEMEN ii
poleca iittjt.inicj

August Schellenberg
we liW flłlo .
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3 f a r c i n a  M a t u s z e w i c z a

ka szte lana  Brzesko • Litewskiego

P A M I Ę T N I K I
U I 4  —  1 9 0 5

w 4ch tomach
w y d a n e  przez A. P a w i ń s k i e g o ,

opuściły prasę i są do nabycia w znaczniejszych księgarniach 
Cena za 4  tom y 8  zł. 5 0  cl.

Skład główny w księgarni Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie.

We Lwowie w księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta.

VÓOOOOOCXXXX<
Kasvno mieszczańskie 1 Hot do* sprzedania

poszukuje

t
H

3516 1 3

3532 1 - 3  między Stanisławowem i Nadworną. Ob- 
azarn 8 O morgów w zupełnej równinie 
Ornych gruntów 300 morgów, reezta sia- 
uożęć , pastwisk i lasów. Wiadomość pod 
adresą A. M. w Taruowicy leśnej poczta 
Nadworna. 3514 1—4

kaucja, i oddaje mu 2 pokoje ta-j -----  • • ------------- ;—

tr<i lityjeniil.ii
z
dzież potrzebne lokalia do pro
wadzeni?. interesu. Oferty dotyczą 
ce mają być oddane w kaueelarji 
kasyna do 1. września 1876.

P. Al
bytego wydawcy „Ojczyzny" prosi o adres 
w własnym interesie księgarnia F . H .  
R ich tera  we Lwowie. 3531 1—1

Rodzice
życzący H' bie córki lub synów do szkól 
uczęszczających przyzwoicie i korzystnie; 
na wikcie i pod troskliwym nadioremj 
umieścić —  raczą się zgłosić do mai 
żeńst . a bezdzietnego przy ulicy Łycza
kowskiej Nr. 21 pod adresem W. D. S. 
3512 1 3 i

E kspedytor
p o c z t o  wy

znajdzie i dniem 1 września rb. umie
szczenie przy c k. urzędzie pocztowym 
w K a m io n c e  Struiifi i ło w e j. Umie
jacy telegrafować i kaucjouowaui mają 
pierwszeństwo 348) 3 —3

Bliższe szczegóły listownie.

Zęby i Szczęki
pod wszelkierai względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatno do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ę b ó w
usuwa przez nbezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do zabów podobną 

plombuje 3144 7 -i
I G N A C Y  WE I8 S , d e n tys ta

członek kolegium wiedeńskich dentystów,
ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 y is-a -y is  

kościoła katedralnego we Lwowie.

*

1 M. I). LISOWSKI
|) Dentysta

> specjalny lekarz choról ust 
mieszka obecnie

w r y n k u  I. 24.
nad składem mebli p Sanciewieza i ż  
1 ordynuje jak dotychczas w deuty- -  
styce leczniczej i technicznej, tudzież jfj 

chorobach nst. ^
3403 8 - ?

Woda do nst i proszek do zębów 
pod nazwą:

A d a m a n t y n a
ij jest n mnio i w aptekach do nabycia.y

W APTECE

Juljusza Riedla
w Ustrzykach

są na składzie odstępujące uniwersalne 
środki „ w p r o s t  cd w y n a l a z c ó w 0 

sprowadzone 
Bul j a m  Yetoryniego 1 zł. 50 c.
O lej tranowy z wątroby dorsza 1 zl. 
P ig u łk i  Morisona para mniejsz. zł. 1.50 

„ » » większ. zł. 3.60.
P ły n  restytucyjuy Kwizdy zł. 1.40. 
P ro sze k  Komeuburski mniejsz. 42 ct.

„ „ większ. 84 ct.
P r o s z k i saidlickis Molla i zł.
Hyrop sarsaparilla Herbabuego 85 c. 
H y ro p  z cbiny (d’quiuq. ferrug.) Gri- 

maulta zł. 1.80.
S y r o p  z podfos. wapn. żelaza Herba- 

bnego zł. 1.25.
S y r o p  z wapna (d’hipophosph de cham) 

Grimaulta zt. 1.80.
W ó d k a  francuska (Franzbrandweinj 

Molla 80 c. jako też 
K ro p lo  od  fe b ry . Tylko uprasza się 

o jak najakuratniejsze doniesienie mi 
dwóch ostatnich paroksyzmów. by do
kładnie sposób użycia udzielić można. 

Za opakowanie jako też i za list po- 
sełkowy nic się nie liczy, a odbior, om nad 
10 zł. odsola się do tego też i własnym 
kosztem. 3447 4 —4

RODZICEROFESOR szkół średnich, roz
porządzający obszernem mie
szkaniem , położonem naprosl 
uowowzniesionych gmachów 

szkolnych (polskiego gimnazjum i 
szkoły realnej) p r z y jm u je  u- 
cz n ió w , uczęszczających do szkól 
publicznych. 3529 l - s

Na żądanie konwersacja li 
tylko w ję z y k u  u I c m R c k lm  
I f r a n c u s k im .

BRższa wiadomość listowna1 I , . . tt-t TT 15 U> W y OWlttl, UablACGłn lunojb/om a ww
lub ustna W księgami WgO K-dowuiczego koło targu Obejmująca 1301 
WILDA we Lwowie, ul. Halicka 21. kwad. sążni cała, lub na parcele podzie-

-...._ . — ;  — _ — t  ---------- łona, pierwsza 548 kwad. sążni, droga
Obwieszczenie. 444 kwad. sążni, a trzecia *309 kwad.

sążni wraz i  domem do sp rzed a n ia  
W z a k ła d z ie  fo to g rafie*- Bliższa wiadomość na miejscu. 5519 1 3 

u jm  moim w R z e s z o w ie  potrzebuję^— — ------ -----------

poszukujący dla swych dzieci, u czę 
szcza ją cy ch  do s z k ó ł p u b lic z 
n ych , umieszczenia , w którem znajdą 
staranny dozór, wszelkie wygody, repety- 
cje przedmiotów szkolnych, naukę i kon
wersacje języka francuskiego raczą zgło
sić się do domn przy ulicy Zimorowi- 
cza Nr. 6. 1 piętro. 3526 1 —3

Realność
pod L. 15. na rogn ulicy CmentarnejI 
Nowy Świat, naprzeciw Towarzystwa bu-

x x A ^ b b b i c a a a :

biegłego kopisty.
przyjmuję do osta- 

3498 3 - 3
Warunki i zgłoszenia 
tniego sierpnia br.

J. Zajączk ow sk i,
fotograf.

r i

Całi iirzjjz* Ettitriiczt sklepowe,
jako to : Szafy z lustrami, stoliki z płytami marmurowem’, 

kanapki, kloce itp. 
lówuież zupełne urządzenie pracowni, jakoteż zapasy kon
fitur, kompotów, likworów i różnych koszyczków i pudełek

ozdobnych

Wysprzedąje Zarządca masy rozbiorowej 
A. Noworyt) we Lwowie w rynku 1. 36.

3525 1

Ekwaooi
kawaler lua iouaty bezdzietny z pra
ktyczną znajomością gospodarstwa 
znajdzie natychm iast u m ie
szczenie. Płaca stała 300 zł. do
chody iune około 100 zł. Tylke dobre I 
rekomendacje będą uwzględnione Listy I 
należy adrosować do właściciela w Po- 
znance Hetmańskiej poczta G/zymałów. | 

3502 2 -3

Winnikach
pod SAMBOREM

skradziono ze stajni z d. 
15. na 16 b. m. Ogiera k a - 
rego, odznaczającego się nad
zwyczajną grubą budową, 
białą łysiną, skałką na oku 
lat 6. — K lacz gniadą, 
silnie zbudowaną, tylne pęci- 
ny białe, lat 9. — K la c z  
jasnogniadą, bez odznaki 
lat 4. Wszystkie dobrze u- 
trzymane, 18ej miary.
3623 2 - 2
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MASA

do zapuszczania posadzki
m  jakości najlepszej, w pudelkach blaszanych taniej niż wszęlzie 
■55J polf ca
$

m
m
&
m

Do wydzierżawienia
na lat sześć

Realność
w Krzywczu

Zakład wodoleczny
(hidryatyczny)

W Kislelce pode Lwowem 
tudzież i oddział wodoleczny w łazien
kach D y a n n y  w ogrodzie miejskim 
(Pojezuickim) zaopatrzony we wszelkie1® if*fczkn w powiecie Dorazczowękim 
v J i i położona, ikładaiąca się z domn miesz-
potrzebne do hidroterapii przybery o kalnego, zabudowań gospodarczych, ogro-l 
twarty przez całe lato. 3209 9 —V du i 90 morgów pola w dobrej glebie w 

D r .  W enduty Piasecki, .większych parcelach i cały obszar w je-
dyrektor . * * « * . ,  ordyrr.j. .  ' t S S
sielce do godz. 10. z rana, w łazieo- 0 p Krzywcze w Borazczowskim. 

kach Dyanny od 5— 6 wieczór. ; 3505 2—3

oouocoooooooi
Hautor wymiany

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  1 m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

O®. L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być nżyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.

fi HANDEL KAROLA BALLABANA.
^  we LW OW IE pod „Złotym kogutem."

IIP! 3445 4 -1 2mmmm mwm mmmmmm

Zupełna wysprzedaż
wszelkich towarów kolonialnych, korzennych, farb itd. 

w sklepie pod istniejącą dotąd firmą:

O . T .  ^u i n e k l e r a
rozpocznie się z dniem dzisiejszym i trwać będzie 

przez dnie następne przy dotychczasowej obsłudze.
Ceny są znacznie obniżone, aby jak najrychlej u- 

przątnąć istniejące zapasy.
Wszelkie zamówienia z prowincji będą jak najspie

szniej wykonane.
Lwów 17. sierpnia 1876.

Zarządca masy.3—6

OBWIESZCZENIE.

W s z y s tk ie  p o le c e n ia  z p ro w in c ji w y k o n u ję  
się  b e iz ir ło c z n ie  po k u r s ie  d z ie n n y m , bez d o lic z e n ia

- - 3143 19—?p ro w iz ji.

C j& O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O Ó ^  PRZY ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZYM FROEBLOWSKLM S
X BIRUTY z STRAŻNICKlCH ŁU K A SZEW iC ZO W Ej 8
nt we L w o w ie  ulica K o p e r n ik a  i. io  został utworzony 3415 3 —9 pI

S PENSJONAT dla DZIECI od L AT TRZECH. *
^  Najmłodsi z peusjonarjnszy korzystać mogą z metody Froebla i roz- J

wijać się w ogródku dziecięcym do lat C z dziećmi przychodzącymi z miasta
W1 pod kierunkiem właścicielki przy nauczycielkach najzdolniejszych patentowa- W 
^  nyeh froeblowskich. ,vletoda l-roebla jak wiadomo nawet dla d zie c i n - ^  

m y ślo w o  sian o  ro z w in ię ty c h  jest jedynym ś ro d k ie m  do p obn - ^  
V  d z e n ia  ro z w o ju . Dalej przy pensjonacie jest także szkoła n o rm a ln a  W 
^  4-kljisowa prowadzona wediug przepisów i planów dla szkól rządowych; tak, ^  

że pensjonarjjwze po ukończeniu tejże mogą p rze jść  do s z k ó l g im u a . ^  
W zja lu yćii lub re a ln y c h . Dalej 
A  z o r elad io l r «
1*  i I>rz

i

Podpisana Dyrekcja ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że c. k. kolej państwowa od

Tarnowa do granicy węgierskie) pod Leluchowem
ze stacjami: T a r n o w e m  ,  Ł o w c z o w k i e m > P l e ś n i i , T u c h o w e m ,  
k i r o m n i k i e m ,  B o g o n i o w i c a i u i - C i ę £ k o v » ri c a m i ,  B o b o w ą ,  G r y 
b o w e m ,  F t a s z k o w ą ,  K a m i o n k ą . \ o m .v iii  - S ą e * e i n .  S t a 
r y m  - § a c z e m . R y t r e m , P i w n i c z n ą , Ż e g i e s t o w e m  i  W u -
N z y n ą  - K r y n i c ą ,

dnia 18. sierpuia 1876 r.
do publicznego użytku oddaną zostanie,

Równocześnie nastąpi otwarcie ruchu na węgierskiej przestrzeni

od granicy do Orłowa.
Wszystkie stacje będą tak dla przewozu osób, pakunków i przesyłek pospiesznych jakoteż i

dla transportu towarów otwarte; dla tych transportów są ważne przepisy regulaminu ruchu z dnia 1.
lipca 1874 r. i taryf znajdujących się do przejrzenia na stacjach.

Rozkład jazdy dla pociągów przeznaczonych do przewozu osób już zo
stał ogłoszony a dotyczące plakaty znajdują się na każdej stacji TarnoWSkO-LelUChoWSk iej * lri
jakoteż i na większych stacjach sąsiednich kolei.

Wiedeń, w sierpniu 1876.

O d  D y i Y k c y i  I .  w ę g . - g a l i c ,  k o l e i  ż e l a z n e j
jako prowadzącej ruch na c. k. kolei państwowej Tarnowsko - Leluchowskiej i na przestrzeni od granicy 

węgierskiej do Orłowa.
(Przedruk nie będzie płacony.) ' 3522 1-3

ikż wie wszelkim wymaganiom sumiennego, rozumnego i pod każdym względem K
wzorowego wychowania. Nr koniee dodaj o sif, Ae dzieci uiugn kurzymaC c ^  

1̂ 1 nauki języków i muzyki, oraz gimoastj ki, której udziela podczas przechadzki hl 
^  w ogrodzie hr Potockich przy ulicy Kopernika, znany lekarz p. Madejski. ^

Podkowy końskie.
Polecamy niniejs/.em P. T. właścicielom dóbr, właścicielom koni, 

kowalom, właścicielom handlów żelaznych, wyrobu naszego tylko 
g ię te  p o d k o w y  z  n ajlep szego  s ty r y js k ie g o  m a te r ja łu .  
jakoteż w szy stk ie  g atu n k i gw o źd zi do p o d k ó w  po cenach  
n a jn iż s z y c h .

Podaowy te eą już zaopatrzone fa lc a m i do t( w alszego  
p rzy m o co w a n iu  g w o źd zi, jako też z wewnętrzuemi odpowiedn mi 
łebkami dla przednich części podków i jozdców, także i ocelami niewy- 
giętemi. Są tedy tak wyrobione, że kowal może je sobio tak zastósować, 
ja k  ich do kucia potrzebuje ; oszczędza przy tern połowę czasu roboczego 

i ja k o  też */,„ części węgla. Tylne części podków dla koni pociągowych nie 
mają wewnętrznego rąbka Podkowy trzewiczkowe (PnntofLlueiscu) z falcą 
przechodzącą przy kopycie i z wewnętrznym rąbkiem znajdują śię w 
wielkim zapasie na składzie. Podkowy sprzedają się w wiązkach po 50 
i 00 sztok — a gwoździe w paczkach po 1000 sztuk, ceny rozumieją się 
z opakowaniem fr a u k o  d w o rzec  k o le i  we W ie d u iu .

Równocześuie polecamy nasze najnowsze obcęgi (Schnabelzangei 
które tę korzyść mają, że zapomoeą takowych najgłębiej w deskę wbity 
gwożdż z uszkodzoną główką z łatwością i bez uszkodzenia przedmiotu 
wyjętym być może. ' 3001 3 - 6

C e n n ik i b e zp ła tn ie  i fra n c o .
L. E ss le r  &  C ou ip .,

Erste k. u. k. priv. IIufeisen-Kabrik, WIEN, Piaristeugasse Nr.‘26.:»ooooocoo« >oo
K H K H W K K K K H K K K K K H K K K K K f fW K H

8 Towarzystwo K
V ■ • • ■ ■ a ■ m

Galicyjskiej kasy zaliczkowej
2 1 . u l ic a  H a l i c k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego zl. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem, 
po 7°/0 z 14- „ 3528 1—?po 8% z 30- „

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki. 8

y  Pod temi ssmemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 
w# cyjskiej ka-y zaliczkowej

M  wkładki na dział zastawniczy.

X K X X X X X X X X X X X X X X X X X : < X K X X *

liO G G . A p t e ł a r / . ,  2, IU ;e de L a s t i g l i o n e ,  Pabyż. J kdtsy w ł a ś c i c i e l .

H U  I L E -
T K A N  Z W Ą T R O B Y  STOK FI SZ  U HOGGA-  

Przeciw s ła b o ś c io m  p ie r s io w y m , such otom , z a p a le n iu  płuc ,  katarom,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, W T- 
CHUDNIENIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYIMOM (GO ŚCOW i),etC .

Tran ten wytworiony te świeżej wątroby stok/lstu Je»t naturalny 1 ery*ty, ntjda- 
likatnlejsze łolłdki gornosn, działanie jego jest szybki* I pewne, ■ wysizoti tego 
rami nad wizelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu I lelkiem ew», 
est dził powszechnie uznaną. r TRAN HOGGA sprzedaje slg Jedynie we flaszkach Irójgranialtych, kutaRUMU 
zlolony u władz właściwych Jako własność ipecyalna I wyl|czna ftoeowełe de prtapi- 

k)w prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje uę w głównych aptekach.
Doitac mośa* we LWOWIE w ept *. K. MIKOLASCH A i * p.

'•'/ydaw - i ,  w łi tściciel i odpow iedzialny redaktor Jan Dobrzański Z drukarni .Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. (Jromana. Zarządca A. Skerl.


